Dziś „Gazeta Sportowa" 


Nr. 170. 


OARS TA 14 DTU 20 EUT WACĘDESCZES EEN BB WE O O DD. ZE 2 O A O 


p 


Opłafa poszfowa ulszezona ryezaliem 


Uziś 10 stron 


Dziś „Gazeta Handlowa 


Łódź, Czwartek, 23 czerwca 1927 r. 


JLS 


Rok X 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


M 
RedaEcjai Administracja, Łódź, PiotrKowsKa nr. 106. 
ORREZ Konto czekowe w P. 


Trakfat wieczysfej 
przyjaźni. 


Wczoraj ambasador amerykań- 
ski Herrick i podsekretarz stanu 
Bertelot omawiali warunki i styli- 
zację traktatu wieczystej przyjaźni 
i przymierza pomiędzy oboma kra- 


Poseł Herrick 


jami. Ambasador amerykański w 
najbliższych dniach udaje się do 
Ameryki, aby projekt traktatu 
przedstawić prezydentowi Coolid- 
ge'owi. 


święfokradztwo 
w Dzikowie 


Z obrazu Matki Boskiej 
skradziono koronę war- 
tości 40.000 zł. 
LWÓW, 22 czenwica, (Tel. wł. 
„Głosu Pol."). W mocy z 20 na 21 
popełni została w kościele 
oo, Dominikanów w Dziłkowie o- 
koto Tarnobrzegu ohydna zbrodnia 
świętokradztwa. Nieznani spraw- 
cy skradli z obrazu Matki Boskiej 
koronę złotą, wysadzoną kamie- 

niami, wartości 40,000 zł. 


Chamberlin i Lewin 


w Budapeszcie 

BUDAPESZT, 22 czerwca, — 
(PAT), Dziś o godz. 10 min, 30 wy 
lądowali, zalkreśliwszy kilka kół 
nad miastem, na lotnisku Matyas- 
fóld, w pobliżu Budapesztu, przy- 
bywający z Wiednia lotnicy Cham 
berfim i Lewin, 

Po Śniadaniu, wydanem na ich 
część lotnicy amerykańscy odle- 
cfeli dzisiaj o godzinie 14,40 na sa- 
melocie „Kolumbia* do Wiednia, 


Niedzielny numer 
„Głosu Polskiego“! uka- 
że się w znacznie zwięk 
szonej objętości i bę- 
dzie poświęcony łódz- 
kim instytucjom użyte- 
czności publicznej. 

Również niedzielny 
dodatek ilustrowany 
wyjdzie w niespotyka" 
nym rozmiarze 24 stron 
i pomieści kilkadzie- 
siąt zdjęć gmachów i 
urządzeń publicznych 
w Łodzi, stanowiąc cen 
ną pamiątkę dla każ- 
dego łodzianina. 
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P. Zaleski jest zadowolony 


z wyników ostatniej sesji ligi narodów w Genewie 
Notę Sowietów zna nasz minister tylko z gazet 


Wywiad z ministrem spraw zagranicznych na dworcu Głównym w Warszawie 


Min. Zaleski 


składa relację 
marsz. Piłsud skiemu 


Warsz, k 
go St „Gr.) telefonuje: 


oresp, „Głosu Polskie- 


wa min, Zaleski udzielił krótkie- 
go wywiadu o swych poglądach na 
ostatnie wydarzenia w polityce 
międzynarodowej. 

Jaka jest opinja p. ministra o 
drugiej nocie sowietów, która na- 


dniu wczorajszym powrócił| deszła do Warszawy już w czasie 


z Genewy minister: spraw zagra- 


nicznych, p, Zaleski, 

9-1 pana wieczorowych zo- 
stał przyjęty przez premjera mar- 
szałką Piłsudski 


pobytu p, ministra zagranicą? — 
pytamy. 
— Notę tę znam tylko z gazet, 


efo w Belwederze | Nie czytałem jeszcze jej orygina- 


i złożył mu relację z ostatniej se-|łu i na ten temat wolałbym odpo- 


EN ligi narodów į z rozmów, wiedzieć dopiero po rozmowie z 


óre przeprowadził 


G ia, w Paryżu i| prezesem rady ministrów mar- 


szałkiem Piłsudskim, 
Lo mówi min. Zaleski? |; agy a rytamy ogólnie? 


Po wyjściu z pociągu pośpiesz | — O ile chodzi o Polskę i o 


nego Paryż — Berlin — Warsza-| sprawy nas obchodzące, to 


stem z wyniku sesji zupełnie zado- 


nie mają dlatego większego zna 


wolony, choć muszę zaznaczyć, że] czenia. 


program prac zakończonej sesji 


Zadajemy pytanie o wrażenią z 


był bardzo nikły, Na porządku| zagranicy i Genewy o zabójstwie 


dziennym nie było wielkich į wa- 
żmych spraw, Wyniki jednak osią- 
śnięte uważam za korzystne dla 
Polski, 


— A rozmowy, panie ministrze 
poza porządkiem dziennym seji, 
kuluary i okolice Genewy, 

— Nie trzeba do tych rozmów 
przywiązywać tym razem zbyt 
wielkiej wagi, Rozmowy te były 
raczej nieobowiązującemi pogadan 


kami o różnych sprawach alktual- | 


mych. Nie dały one zresztą ża- 
dmych wyników obowiązujących i 


W najbliższych dniach 
nastapi finalizacja roKowań 


pożycziiowych 
Przedstawiciele Konsorcjum banków ame- 
rykańskich znów przybyli do Warszawy 

Koresp. warsz. „Głosu Polsk.“ (St. Gr.) telef.: 

W dniu wczorajszym przybył z Paryża 
wiceprezes Banku Polskiego; p. Feliks Młynar 
ski, a wraz z nim przedstawiciele konsorcjum 
banków amerykańskich p.p. Fisher i Monnet. 

Zapytany przez dziennikarzy o obecny 
stan rokowań pożyczkowych p. Młynarski, wy 
siadając z wagonu oświadczył: „Finalizacja 
pomyślna rokowań pożyczkowych nastąpi w 
dniach najbliższych. 

Wieczorem w prezydjum rady ministrów 
pod przewodnictwem wicepremjera Bartla od 
była się konferencja, dotycząca rokowań po- 
życzkowych, w której wzięli udział min. Zale- 
i min. Czechowicz. 

| zotiettanownnwa 0: zato 


„Kops“ rozdziela fotele prezydenckie 


Jak endecja wyobraża sobie przyszły magistrat 
stolicy 


Warsz. koresp. „Głosu Polskie- jo; o sił zbrojnych „Obwiepo- 


go" (St, Gr.) telefonuje: 

dniu wczorajszym odbyło się 
posiedzenie rady „Kopsa“ w zwią 
zku z wyznaczonem na dzisiaj pier 
wszem posiedzeniem rady miej. 
skiej miastą stołecznego Warsza- 
wy, A 

Po wymianie zdań ustalono na 
posiedzeniu „Kopsa* kandydatu- 
ry na czołowe stanowiska w ma- 
gistracie į radzie miejskiej, 

Na prezesa rady postanowiono 
desygnować dr. Zawadzkiego, a na 
wiceprezesa mecenasa Wilczyń- 
skiego, 

Stanowisko drugiego wicepre- 
zesa póstanowiono zarezerwować 
dla P, P. S, 


Na prezydenta miasta „Kops” 


idesygnuje p, Borzeckiego, obecne- 


Warszawy. 

Na pierwsześo wiceprezydenta 
wysuwają p, Konrada Ilskie$o, zaś 
na drugiego wiceprezydenta p. 
Mieczysława Jankowskiego, 

Trzecie miejsce wiceprezydenta 
E tone zarezerwować dla 
P.P, 8, 

Należy dodać, że cały ten pro- 
jekt przedstawiciele „Kopsa” u- 
łożyli w nadziei na zawarcie pak- 
tu z P, P, S., który, jak nam wia- 
domo, do skutku nie dojdzie, 

Należy się: spodziewać. na dzi- 
siejszem posiedzeniu rady miej- 


że nawet odłożenią wyborów wo- 
bec niemożliwości stworzenia wię 
kszości. 


posła Wojkowa i wyroku na Ko- 
werde, 

— Wrażenia z zagranicy — o- 
świadczą p. minister — są zupeł: 
nem uznaniem dla wszystkich na- 
szych posunięć w tej sprawie, Sta- 
nowisko rządu polskiego spotkało 
się tam wszędzie z aprobatą i to 
zarówno zachowanie się rządu 
polskiego wobec faktu zabójstwa, 
dokonanego na osobie posła Woj- 
kowa, jak i sam wyrok na zabój- 
cę, graz szybkie przeprowadze- 
nie śledztwa znalazły zrozumienie 
w politycznych sfenach zagranicy. 


Zmiana ordynacjiwyborczet 


420 posłów zamiast 444, — Łączenie okręgów 
i list wyborczych 
Warsz, koresp, „Głosu Polskie-, borczych, oraz łączenie niektórych 


go" (St, Gr.) telefonuje: 
W dniu wczorajszym rozdano 


obecnych okręgów w jeden, 
Wreszcie liczbę mandatów z 


członkom komisji konstytucyjnej | list państwowych z obecnej cyłry 
zredagowany przez prawicę sejmoj 72 podnieść do 80, 


wą podczas ierji projekt zmiany, 


ordynacji wyborczej, 
rojekt przewiduję przedewszy- 
stkiem zmniejszenie liczby posłów 
do 420. A 
Następnie projekt przewiduje 
zaprowadzenie list związków wy- 


Wymienione wyżej łączenie 0- 
kręsów ma być stosowane w wo- 
jewództwie  tarnopolskiem, stani- 
sławowskiem, lIwowskiem i wo 

ńskiem, aby zabezpizczyć man. 
aty polskie, 


Czy wojskowi zawodowi 


powinni posiadać 

Nasz warsz. koresp. telefonuie: 
Na wczorajszem posiedzeniu ko 
misji wojskowej obradowano nad 
wnioskiem e wyraźne wyłączenie 
ołicerów i podoficerów zawodo- 
wych od prawa czynnego udziału 
w wyborach do wszystkich insty- 
tucii o charakterze publicznym, a 
więc zarówno państwowych jak i 
samorządowych, 13 głosami prze- 


prawo wyborcze ? 

ciw 2, przy 2 wstrzymujących się, 
przyjęto wniosek p, Lilbermana tej 
tieści; „Sejmowa komisja wojsko- 
wa wzywa rząd, aby udzielił jej 
wyjaśnień w sprawie zarządzenia, 
mocą którego uznano dopuszczal- 
ność wykonywania przez wojsko- 
wych czynnego prawa wyborcze- 
go. do samorządów”, 


Katastrofa lotnicza pod Otwockiem 


Samolot strzaskany. — Dwaj oficerowie ranni 


Nasz warsz, koresp. telefonuje: 

Onegdaj ze Lwowa wylecieli w 
kierunku Torunia przez Dęblin i 
Warszawy dwaj porucznicy piloci 
Zygmunt Stankiewicz i Jan Łuka- 
sie'wicz, Gdy samolot ich przelaty- 
wał nad wsią Otwock-Wielki pod 


Warszawą, motor samolotu odmó- 


poranione czoło i rozbitą szczękę. 
Stan jego jest ciężki, lecz nie 
przedstawia niebezpieczeństwa dla 
życia. Por, Łukasiewicz doznał 
również obrażeń twarzy, lecz w 
stanie znaczme lżejszym, Por. 
Stankiewicza przewieziono z Ot- 
wocką du Warszawy, por. zaś Łu- 


wił posłuszeństwa, wskutek czego| kasiewicza wyjechał do Lwowa, a- 


aeroplan runął na pastwisko, Nad- 
biegli mieszkańcy ujrzeli: strzaskka- 
ny aparat, a obok nieśo dwóch o- 
ciekających krwią lotników, Za- 


skiej różnych niespodzianek, a mo| wezwani lekarze opatrzyli ran- 


nych 
Por. Stankiewicz doznat bardzo 
ciężkiego obrażenia głowy, ma on 


by zdać tam relację o katastrofie 
swej władzy 

Samolot, który jest prawie cat- 
kowicie potrzaskany, pozostał na- 
razie na miejscu katastrofy i bę- 
dzie przedmiotem oględzin spe 
cjalnej komisji lotniczej, 


Seim na wniosek P. P. S. 
ucjiwalił prawo do samoroze 
wiązania, co w obecnych wa- 
runkach ma znaczenie jakiegoś 
tajemniczego gestu bez realne- 
go znaczenia,” Jesteśmy już 
przecież na schyłku kadencji, 
legalny żywot sejma w każ- 
dym razie dobiega kresu, jeże- 
li zaś przyjdzie niespodzianka, 
która te ramy przekroczy, to i 
obecna uchwała sejmu okaże 
się bezprzedmiotową. 

Sejm obecny upadł zbył, 
nisko, iżby go można brać na 
serjo i przy wiązywać wagę do 
‘jego gestów i zapowiedzi. 

Wszak na rok zgórą przed 
dniami majowemi frakcje. sej- 
mowe udawały, że chcą skoń- 
czyć z obecnem. przedstawi- 
cielstwem, że chciałyby je roz- 
wiązać, a zwlekają tylko z 
bawy, iż nie znajdą dość PK 
sów do otrzymania kwalifiko= 
wanej większości, Przyszły «dni 

majowe i wnet znalazła się po- 
trzebna większość do... urato- 
wania nędznej wegetacji sejmu 
oraz djet poselskich. 

Fakty z przed roku prze- 
mawiają zbyt wymownie, iżby 
można było uwierzyć dzisiaj w 
szczerość sejmu i dynia 


że odzyskał on poczucie wła- 


| 
snej godności i stał się zdol- 


nym do postanowienia i czynu. ; 
Nawet z jego ostatniej uchwa= 
ły przebija tęsknota do zasady | 
zapieczętowania przedstawiciel- 
stwa na przeciąg kadencji, do 
immunizowania mandatów i 
djet poselskich. Dlaczego po- 
wrócono do kwalifikowanej 
większości, gdy chodzi o sa! 
morozwiązanie sejmu? Co zna: 
czy zdanie: Prezydent Rzpli- 
tej może rozwiązać sejm za 
zgodą 3/5 ustawowej liczby 
członków senatu? Wszak pre~- 
zydent na mocy zeszłorocznej 
zmiany konstytucji może roz- 
wiązywać obie izby własną 
władzą t. j. opierając się o ra- 
dę ministrów, której prezes| 
kontrasygnuje jego podpis | 
Przedstawiciel P. P. S-u wyja-| 
śnił, że przytoczone powyżej 
zdanie nie zaprzecza prezyden- | 
towi jego prawa, że może on 
zwrócić się w danym razie 
zgodę do senatu, lub nie zwra- 4 
cać się wcale i postąpić we- 
dług własnego uznania. Ależj 
niepodobna tolerować tak wi- 
docznej sprzeczności w kon- 
stytucji, która: przecież powin- 
na stanowić konsekwentną ca- 
łość, zrozumiałą dla każdego. 
Spór, który toczył się pomię- 
dzy „Głosem Prawdy“ a „Ros 
bolnikiem'*' na temat rzeko- 
mych zamiarów P,P.S pozbawie 
nia. prezydenta jego władzy roz 
wiązywania sejmu, został przez 
deklarację posła Czapińskiego 
i wyjaśnienia „Robotnika“ roz- 
strzygnięty i zamknięty, lecz 
absurd w konstytucji pozostał 
i musi być z niej usunięty. 


Organ endecki daje do zro 
zumienia, że uchwała sejmu nie 
jest pustą: demonstracją, że sta- 
nowi ona wstęp do planowa- 
nej akcji, która może postawić 
rząd w- trudnem położeriu. Jes 
żeli -sejm naprawdę się rozwią- 
że, stworzy dokoło rządu pu- 
stkę i powiększy bardzo jegó 
odpowiedzialność, 


jak się zdaje, zawoalowanał 
groźba endecka ma nacelu od- 
działanie na rząd, abyjwszedi w 


23 Y 


- enm emc 


o do samobójstwa 


o zmianę ordynacji wyborczej 
i inne rzeczy, dołyczące przy- 
szłych wyborów i samego sej- 
mu. 

Sejm ten ma przed sobą 
wielkie zadanie uporządkowa- 
nia naszego ustroju państwo- 
wego i parlamentaryzmu, o ile 
ten wogóle ma się utrzymać 
w-naszem państwie, Tak się 
przypadkowo złożyło, że to za- 
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pa 


danie, wypływające w sposób|cowym 


ustępie art, 125-go: 


naturalny ze zmarnowanej ka-|„Drugi sejm, wybrany na pod: 


dencji obecnego sejmu, z jego|stawie 


błędów i zaniedbań, a 


tej konstytucji, może 


jako| dokonać rewizji ustawy konsty- 
ich rezultatu—z przewrotu mae|tucyjnej własną uchwałą, 


po-|n 


jowego, że zadanie to. odpo-]wziętą większością 3/5 głosują- 


wiada najzupełniej  wyrażnemu 


cych przy obecności. conaj= 


przepisowi konstytucji marco-| mniej połowy ustawowej liczby 
wel, który przyszłemu sejmowi posłów, 


wyznacza specjalnie ważną ro- 
ię. 


Czytamy bowiem w koń-|pny, a przepis 


Drugim będzie sejm nastę= 
konstytucyjny 
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ułatwia mu rewizję, 1) reduku 
jąc kwalifikowaną większość 
tylko do 3-5 głosówi 2) uwal- 
niając go od współudziału se- 
natu. Chodzi tylko o to, aby 
ten sejm zgromadził i przynaj- 
mniej w. stopniu. przybliżonym 
umiał stanąć na wysokości 
zadania, 


J. Mazurski. 


Zielony Karnawał nad Tamizą 


Piccadilly Circus. - Król ma paradzie.- Wytworne śluby.- Deptać tra- 


wniki! 


deszczyk i 


Zaczarowany dom Burberry. 


Potwór zamiera. - Deszcz, 
Kapuśniaczek 


(Specjalna służba Korespondencyina „Głosu Polskiego“) 


Londyn, w czerwcu. 

Mieszkam w hotelu  „Haymar- 
ket na Piccadilly Circus, Oznacza 
to, że mieszkam na burzłiwym ro- 
gu, tam, gdzie że wszystkich czte- 
rech stron zbiega się cały Świat w 
potwornych, przytłaczających, cięż 
ko toczących się sznurach aut; w 
głębinach pod moim domem nikna 
z błyskawiczną szybkością pociągi 
podziemne; tutaj krzyżują się, bo- 
wiem  „Płicadilly Circus", ta sta- 
cja stacji znajduje się pod mojemi 
stopami, wprawiając cały gmach 
dniem j nocą w lekkie drżenie, Gdy 
wyglądam przez okno, widzę szkar 
łutny łańcuch górski autobusów, 
poruszający się, niby widmo, i sty- 
szę pieśni, które śpiewają samo- 
chody — poczciwi basiści i głośmi 
tenorzy, 

Gdy wychodzę z hotelu i znajdu- 
ię dość odwagi, by przejść przez 
jezdnię, mogę sobie wybrać jedną 
z dziesięciu, czy dwunastu ulic, od- 
chodzących, niby promienne $wiaz 
dy, od Piccadilly Circus: Shkaftes- 
burg Avenue, gdzie teatr przylega 
do teatru na przestrzeni kilome- 
trów, aż wreszcie teatry się koń- 
czą, ustępując miejsca oryginalnym 
ulicom przedmieścia Soho, pełnym 
małych włoskich, francuskich i 


| chińskich restauracji, 


Lub też Regent Street, pełną 
ziodowaciałych wspaniałości, ową 
Via triumphalis wielkich sklepów. 

Lub Haymarket, gdzie mieszczą 
się biura podróży z plakatami t o- 
knami wystawowemi, któne osza- 
łamiają, 
dnia powrót do londyńskiego city. 
podróż naokoło świata? Może 
chcę polecieć do Le Touqet-Plage 
we Francji? Odlot po lunchu, wie- 
czór w kasynie gry, a następnego 
A może chcę 
wem autem do Edynburgu, nad an- 
gielskie jeziora, do Devon? 

Mogę oczywiście również pójść 
wzdłuż Piccadilly, aż do Hyde 
Park Corner. by wkroczyć następ- 
nie w słkamieniały majestat monu- 
mentalnych ulic ; placów Westmin- 
stern, Ale wszędzie, gdziekolwiek 
się zwrócę, ujrzę tę samą spokojną 
falę ludzką, ten sam nieprzerwany 
łańcuch samochodów; od Picca- 
dilly Circus, tego wielkiego serca 
stolicy, toczy się jednaki rytm 
przez wszystkie tętnice, potworny, 
potężny. ogłuszający rytm; Londyn 
mą „seanson“ w swe: krwi. 
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Rankiem lubię wędrować na za- 
chód,, gdzie pałace. Westminsteru 
spoglądają na -ielone trawniki, 

W pierwszym tygodniu mego 
pobytu w Londynie cdbywało się 
tutaj niemal codziennie jakieś wiel- 
lie widowisko państwcwe, połą- 


Może chcę zrobić tanią; 


pojechać luksuso-| 


czerwonym uniformie na przepię- 
kqnym koniu, jadący za sztandarem 
w towarzystwie dwuch tysięcy żoł- 
nierzy, częściowo szkarłatnych, 
częściowo złotych, częściowo przy 
odziańmych w szkockie fartuszki, 
Szczególnie odświętnie, z trąbami 
i bębnami, odbywały się trodziny 
króla, połączone z defiladą i staro- 
żytnemi, a zawikłanemi ćwiczenia- 
mi dokoła sztandaru straży zamko 
wej, 

Cały Londyn był oczywiście ©- 
becny; przedsiębiorstwo kolei pod- 
ziemnej już tydzień wcześniej ©- 
głaszało we wszystkich wagonach, 
jakie dworce leżą w pobliżu i że w 
sobotę rano przed Zielonymi Świąt 
kami można opuścić pracę w biv- 


rze, 
e 


Dla odmiany chodzę do kościoła 
St. Margaret, gdzie odbywają się 
najwspanialsze śluby, niemał co- 
dziennie przed południem jeder, 
przez cały sezon, Przypadkowo 
przyszedłem tego ranka, gdy pię- 
kna narzeczona w-białej krynolinie 
z tiulu, wychodziła zamąż, mając 
tło z niewinnie zarumienionej saty- 
ny; cały orszak ślubny, siedmiu 
chłopców i siedem dziewcząt, no- 
sito równ'eż kostjumy z czasów 
królowej Wiktorji: młodzieńcy w 
błyszczących niebieskich żakietach 
z satyny, a dziewczęta w biał, tiu- 
lowych sukniach z bufiastymi rę- 
kawami, Wyglądało to czarująco, 
a było oczywiście potem wydruko- 
wane szczegółowo w gazecie, skąd 
właśnie ja, niepoświęcony profan, 
dowiedziałem się, że to tiul; narze- 
czoną była lady Diana Duncombe, 
jej narzeczonym — niejaki mister 
Worthington, 

Przeoczyłem jednak następnego 
dnia ślub córki lorda Kylsanta, a 
był to przecież ten sensacyjny ślub, 
ńa który jakis anonimowy kawa- 
larz zapomocą łudząco podrobio- 
nych blankietów zaprosił setki nie- 
zwykłych gości, murzyńskich jazz- 
bandytów, chińczyków i, tuż przed 
ich odjazdem, bolszewików z Ar- 
COSU. 

Najdziwniejszym jest fakt, że 
pośród tych licznych gości, którzy 
rankiem w dniu ślubu otrzymali za- 
proszenia, ani jeden się nie zjawił, 
Ale wielu nadesłało uprzejme u- 
sprawiedliwienia, a przedewszyst- 
kiem grający zawsze światowców 
bolszewicy, Wyraziji oni żał, że 


zZ 


przygotowania do podróży nie po-| ja 


zwalają im przybyć na uroczystość. 

Oczywiście, ż2 poczas tych 
wszystkich historji poda deszcz, a 
jeśli nie pada, to w lrżdym razie 
za chwilę padać będzie, niewiele, 


mine naszego kontynentalnego do- 
zorcy, poczem dumnie, jak król, 
wchodzę obydwiema nogami na 
jasno - zielony trawnik į przecho- 
dzę, pewnie stąpając, przez sam 
środek; sięgam po stojące wszę- 
dzie fotele i, wciąż przez trawę, za 
noszę go pod rozłożyste drzewo. 
Nie mogę jednak- usiedzieć na miej 
scu; Prawo swobodnego portsza- 
nia się po tych cudownych kobier- 
cach z trawy nie daje mi spokoju. 
Chociaż jestem zmęczony, drepcę 
wciąż z jednego trawnika na drugi, 

Na szerokiej drodze obok traw- 
ników kłusują jeźdźcy ji amazonki, 
wycięci z angielskiego żurnalu 
sportowego, tylko jeszcze bardziej 
angielscy; a w oddali trzeszczy i 
trąbi bez przerwy nieskończony 
ańcuch aut, szkarłatnych i czar- 


nych; ryk Londynu panuje nad sy- 


pee 


tuacją, a biedne ptaszki nie mogą 
sobię oczywiście dać z nim rady, 
. . s 

Naprzeciwko mojego hotelu stoi 
zaczarowany dom z bajki; pod pre 
tekstem sprawienia sobie deszczo- 
wego palta wkradam się do wng- 
trza, Dom nazywa się Burberry, 
składa się z cichych, uroczystych. 
monumentalnych hal, w których 
książęta angielscy zdejmują miarę 
wybranym śmiertelnikom: na spor- 
towe ubrania z szerokimi, golfowy- 
mi spodniami i na czarne, Kancia- 
ste fraki. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że chciał- 
bym resztę życia spędzić w tych 
nieskończonych, szczęśliwych ha- 
lach, wędrując wciąż przed siebie, 
od flanelowych garniturów do pod- 
zwrotnikowych. Ale niebawem 
chwyta mnie jeden z dozorców te- 
go raju i prowadzi do jednej z wie- 
lu tajemniczych sal, składających 
się z olbrzymich luster. Tam mogę 
z przodu î z tyłu zobaczyć, czy 
jestem godny włóczenia się wo za- 
kładzie Burkerry, Ach! 

Mój niebieskawo - szary płaszcz 
deszczowy jest gotów. Z miną su- 
towego znawcy wynajduję wyima- 
śinowane fałdy i zmarszczki, któ- 
re jeszcze trzeba usunąć, Krojczy, 
uprzejmy, ale stanowczy, wciąż się 
uśmiecha; widzę jego uśmiech we 
wszystkich lustrach, bądź dlatego, 
że niema żadnych łażd i zmar- 
szczek, bądź też, że przeczuwa on, 
iż nie mam już podstaw do łaże- 
nią po zakładzie Burberry, [en u- 
śmiech, pięćdziesięciokrotnie ndbi- 
iący się w lustrach, przechodzi 
mnie, jak mrowie, Nie, ten raj jest 
stanowczo nie dla mnie! 

y + B 

Wieczorem, nawet, gdy osobi- 

ścię 172 mam cchoty iść do teatri 


ale wciąż taki lekki prysznic. pieką lap po Shaitesbury Avenue i 
akurat nie pada, idę do jednego z|po Ccventry Street j po Strandzie, 


układy z  grupatni poselskiemi | czone z parada i defiladę; król. w parków, „wyobrażam sobie śroźną oby ogladać -iud zysiadających_ kim. 


TEH EEE EEC AHAA 


z aut | znikających we wrotach te: 
atrów, 

Operowe cylindry panów, nie or 
dynatnie błyszczące, a wytwornie 
matowe, są moją pasją: a kobiety 
są o wiele piękniejsze i wytwor- 
niejsze niż gdziekolwiek na św'e- 
cie, Stoję i oglądam przybycie ca- 
lej rodzimy Forsythów; jest to nie- 
zwykle wielką rodzina, dobrze wy 
myta, dobrze odżywiona, świetn e 
wytrenowana, słowem burżuazja, 
która nie zna tłuszczu, 

Są to moje ulubione wieczory te 
atralne, gdy najpierw sumiennie 
włóczę się po całej dzielnicy, a po- 
tem wracam do domu, idac, wbrew” 
obowiązkom, do żadnego przybyt- 
ku sztuki, Zabieram wówczas ze 
sobą numer „Times'ów* i spraw- 
dzam, co przepuściłem, Pięćdzie- 
siat dwa wielkie teatry ; variete, 
z których większość odległa jest 
zaledwie o kilka kroków od Pieca- 
dily Circuo, Liczby kia zwykły 
śmiertelnik wogóle umysłem ogar- 
nąć nię zdoła, 

O godzinie 1i-ej słyszę nagły 
ryk Piccadilly Circus, Wśród wief- 
kiego, głuchego zgiełku, wzbijają- 
cego się pod niebiosa, potężna fa- 
la odpływa do swych kanałów, au- 
tobusy toczą się į toczą, dzielnica 
rozrywkowa Londynu nagle się o- 
próżnia; ponieważ wielkie restau- 
racje również siamykane są g tej 


wiczesmej porze, więc likwidacja 
życia zamienia się w dziki odwrót, 


pełen aut, cylindrów, płaszczów 
teatralnych i czerwonych autobu- 
sów, zapełnionych masą ludzką; < 

Następnie w łóżku gdczytuję pro 
gram jutrzejszych imprez sezono- 
wych. Król i królowa przysłuchi: 
wać się będą koncertowi Kreisłe- 
ra w Albert Hall; lord North i miss 
Burrel biorą Slub w kościele św. 
Pawła, a mr. I. H. Rutland i sza: 
nowna Marja Stanlay — w St. Mar 
garet. Czy mam tam pójść? Trzy 
wspaniałe bale zapowiedziano na 
część pięknych debiutantek; 8 
pufk huzarów urządza bankiet w 
Clandge. w Richmond wystawa 
koni, 

Aczkolwiek niema tego wyraż- 
nie w gazecie, wiem pozatem, że 
co pięć minut będzie padał deszcz, 
że dostanę na obiad albo kurę, al- 
bo baranie kotlety, w jednym i 
drugim wypadku z zielonym grosz- 
kiem, i że tea Londyn rozrywek 
dokoła Piocadilly Circus w żadnym 
razie nie jest prawdziwym i cafynt 
Londynem, a tylko ładnym, teapiv- 
towatym kwiatkiem wiosennym, 
który wykwita zawsze w mójn i. 
czerwcu w,tej kamiennej dżnngł:; 
pod tym kwieciem barwnem kryje 
się jednak nielifościwe życie, wa!- 
ka EnS, przeciwko wszyst- 

SŁ Pos Yorick 


Nr. T/O 


Rawy poseł Jugosławji 
w Warszawie 


Nowy minister pełnomocny i po- 
seł nadzwyczajny królestwa S, 
H. S. Milovoi Jovafiovic 


Kupcy i przemysłowcy 
gdańscy w Rosji 

LENINGRAD, 22 czerwca. — 
(PAT), Dnia 20 b, m, przybyła tu 
gaańska wycieczka z sen. Jewe- 
lowskim na czele. Wycieczka zwie 
dza fabryki i prowadzi pertrakta- 
cje handlowe, 


Kafasfrof a w kopalni 


Czterech górników za- 
sypanych 

KATOWICE, 22 czerwca. — 
(PAT). Wczoraj wieczorem pod- 
czas pracy w kopalni Kleofas zo- 
stało zasypanych 4 górników, Mi- 
mo złe i ei RZ ki 
nie zdołamo dot s kopać 
ohar wypadku, gdyż usuwające się 
coraz więcej | ienie utrudniają 
zabiegi. Jeszcze dzisiaj o godz, 3 
nad ranem słychać o 
przysyparych. 
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|Prochy Wieszcza płyną Wisłą 


Ludność miast i wsi nadbrzeżnych składa hołd 


wielkiemu duchowi Słowac 


Prezydent Rzplifej 


przemówi 
na pl. Zamkowym 


WARSZAWA, 22-go czerwca, 
(PAT). Pan prezydent Rzplitej 
pizyjął na specjalnej audjencji pre 
zydjum komitetu wykonawczego, 
które prosiło pana prezydenta, a- 
by w dniu przybycia prochów Sło- 
wackiego do Warszawy, gdy kon. 
dukt zatrzymą się na placu Zam- 
kowym, zechciał w imieniu narodu 
przemawiać nad trumną Wieszcza, 
Pan prezydent przychylił się do 
tei prośby, Delegaci komitetu pro- 
sili pana prezydenta w przyjęcie 
protektoratu nad akademją ku czci 
Słowackiego, która odbędzie się 
dnia 27 b. m, o godzinie 12-ej w 
hallu politechniki i o przybycie na 
tę uroczystość, 


GRUDZIĄDZ, 22 czerwca, — 
Dzisiejszy przyjazd statku, wiozą- 
cego prochy Juljusza Słowackie- 
go, zamienił się w piękną i podnio- 
słą manifestację ludności Pomorza 
na cześć Wieszcza, Podkreślić na- 
leży z uznaniem, że pomimo ulew- 
nego deszczu, który padał przez 
całe przedpołudnie, po obu stro- 
nach Wisły w miejscowościach, 
śdzie statek nie zatrzymywał się, 
zgromadziły się liczne rzesze luć- 
ności okolicznej, organizacje ze 
sztandarami i orkiestrami, oraz 
dziatwa szkolna, 

Punktualnie o godzinie 10 min. 
15 rano statek „Mickiewicz wyru- 
szył z Tczewa, 


W Gniewie wzdłuż brzegu Wi- 


Ładowanie trumny na okręt „Wilja” w Cherburgu. 


Komplementy zamiast podwyżki dla urzędników: 


Marsz. Rataj dyskredytuje wnioski poselskie w spra- 
wię poprawienia bytu pracowników państwowych 


Koresp. warsz. „Głosu Pol. (St. Gr.) telef.: 
W dniu wczorajszym marsz. sejmu, p. Rataj, przyjął przedsta 
wicieli centralnej komisji porozumiewawczej związku pracowników 


państwowych, z p. Raabem na czele. 


Delegacja przedstawiła mar- 


szałkowi minimalne; a palące potrzeby urzędników. 
Marsz. Rataj oświadczył, że znane jest mu już od dawien da= 
wna położenie funkcjonarjuszy państwowych i ich wielkie zasługi o- 


bywatelskie. 


Marsz. Rataj zwrócił dalej uwagę, że wszystkie wnio- 


ski poselskie w sprawie poprawienia bytu pracowników państwo» 
wych, mają charakter demonstracji politycznej, a nie rzeczowy. 

Z chwilą, gdy rząd przedstawi sejmowi odpowiednie wnioski, to 
prezydjum izby przeprowadzi je w najbliższym czasie przez wszel- 


kie instancje. 


wz ENID BENNET 


Dziś wielka 


Ten, za którym 


w roli upadłej 
ulicznicy, 


Wallace 


— 


sensacyjna premjera"! 
szaleją Kobiety całego świata 


Ramon NOVARRO 


niedościgniony „Czarny 


charakter" 


Berry, 


W wysoce artystycznym i frapującym dramacie sensacyjno-erotycznym p. t. 


„Na paryskim bruku” 


Golgota dwojga uczciwych ludzi, którym miłość usłała drogę cierniami. 


Ponadto! 


PZA 


„Zaczarowany świat“ 


Ponadto! 


Sceny z życia artystów filmowych 


„FIGLE CZAROWNICY“ i „ZESŁANIE DO PIEKŁA” 


D 


Wysoce oryginalne humoreski z błaznem KOHO w roli głównej, 


m r wadi | 


Komendant okrętu „Wilja“, komandor Czesław Petelenz 


kiego 


podpisuje 


protokół objęcia opieki nad trumną i odbiera od konsula d-ra Poz- 
nańskiego paszport na przewóz zwłok, 


td W chwili przejazdu statku, 
który zwolnił nieco biegu, wojsko 
sprezentowaoł broń, orkiestra o- 
degrała hymn narodowy, poczem 
nastąp'ty trzy honorowe wystrza- 
łv armatnie oraz trzykrotna sal- 
wa oddziałów piechoty, 

W Nowem przybija do statku 
łódź z delegatami towarzystwa po 
westańców i wojaków, którzy imije- 
mem ludności skłądają wieniec na 
trumnie, W chwili przejazdu stat- 
ku wśród bicia dzwonów kościel- 
mych wszyscy odkrywają głowy, 
orkiestra zaś gra hymn „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, 

GRUDZIĄDZ, 22 czerwca, — 
(PAT). W Grudziądzu z$romadzi- 
ły się wzdłuż brzegu Wisły nie- 
przejrzane tłumy publiczności. 
Przed wybudowaną specjalnie i © 
zdobnie przybraną przystanią, sta- 
nęły w szyku rozwiniętym oddzia- 
ły wojskowe ze sztandarami i or- 
kiestrami, Dalej ustawiły się sto- 
warzyszenia społeczne, 


cje i publiczność. Wśród głębokiej 
ciszy statek dobił do przystani, 
Oddz'ały piechoty oddały trzy: 
krotną salwę honorową, poczem 
orkiestra odegrała hymn narodo- 


wy. 

Na pokład statku weszli przed- 
stawiciele duchowieństwa, celem 
odprawienią modlów, poczem pre- 
zydent miasta Włodek . wraz z 
dowódcą  16-ej dywizji piechoty 
płk, Rachmistrukiem złożył  wie- 
niec od społeczeństwa i garnizonu 
fo ządzacie go. Orkiestry odegra- 
y hymn „Boże coś Polskę", 

Na statek  dopuszczano kolejno 
delegacje z wieńcami oraz pu- 
bliczność, 

Podkreślić należy, że do Gru- 
dziądza przybyli również delegaci 
polaków z Prus Wschodnich, któ- 
rzy złożyli wieniec na trumnie, 

Statek „Mickiewicz” pozostaje 
w Grudziądzu do godziny 3-ej w 
nocy, poczem odjedzie w dalszą 


organiza | droge do Torunia, 


Sensacyjna afera w Szwecji 


SZTOKHOLM, 22 czerwca, — 
Szwedzka prasa atakuje w niesły- 
chanie ostry sposób b, min'stra 
spraw zagranicznych Szwiecji Wal 
lenberga, Pisma zarzucają mint- 
strowi, że jako poseł w jednem z 
neutralnych państw w czasie woj- 
ny przyjmował szyfrowane tele- 
gramy państw centralnych do ich 
przedstawicieli REPO wy 
syłał depesze szyfrowane miem- 
ców, austrjaków i t d do pesłów 
niemieckich zagranicą, Rówaocze 


śnie jednak znając treść tych de- 
pesz podawał je do wiadomości 
państw ententy, Jednym z głów- 
nych przeciwników Wallenbenga, 
który go obecnie atakuje w pra- 
sie, jest generalny konsul szwedz- 
ki Cronholm, który zażądał prze- 
prowadzeńia śledztwa w minister- 
stwie spraw zagranicznych i w 
parlamencie szwedzkim. Sprawa 
przybiera charakter  olbrzywniej 
sensacyjnej afery. 
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Nr. 170 


Premjera w starożytnym teatrze 


W sobote sirejk profestacyjny 


w całym przemyśle włókienniczym w Łodzi 
Zatarg w fabryce Barcińskiego zaostrzył się jeszcze 


W dniu wczorajszym okręgowy 
inspektor pracy p. Wojtkiewicz 
zainicjował 
stawicielam; związków zawodo- 
wych, dążąc do likwidacji przewle 
kającego się zatarfu w baryce Bar 
cińskiego na tle zapłaty za t, zw. 
ansielską sobotę, Inspektor pracy 
oświadczył, że według decyzji mi- 
nistra pracy, skierowanej do tun- 
duszu bezrobocią w sprawie zapo- 
raóg dla robe'ników fabryki Bar- 
„ińskiego, nie przysługuje im pra- 
wo do zapomóg, śdyż fabryka zam 
knięta została przez przemysłow- 
ców na wersach. ż z uwaga 
niem odnośnych prasplsów usta- 
wy. Co się Gery stanowiska sa- 
mej firmy, to o ile przed dwoma 
tygodniami dyrekcja fabryki była- 
by skłonną zatarg zlikwidować w 
ten sposób, że w soboty wogóle 
As byłaby zawieszona, to ©- 
becnię wskutek poniesionych 
przez nią podczas zajść w fabryce 
strat, skłonnaby była fabrykę u- 
ruchomić, ale nie w pełnych roz 
miarach, gdyż byłoby to Ria 
niemożliwe ze względów technicz- 
nych, Obecnie przedsiębiorstwo 
daży bezwzględnie do utrzymania 
systemu zapłaty tylko za 6 godzin 
soboty oraz domagać się będzie 
ustnięcia kilku robotników, któ- 
rzy podczas zajść w fabryce wy- 
stępowali na jej terenię ze szcze- 
gólną agresywnością, 

W odpowiedzi na to przedsta- 
wiciele związków zawodowych o- 
swiadczyli, że za pośrednictwem 
swych posłów dążyć będą do te- 
go, by sprawą tą zajęła się komi- 
sja arbitrażowa pod przewodnic- 
twem wicepremjerą Bartla, która 
wydała po strejku wióknisrey 0- 
rzeczenie w sprawie podwyżek, 

insp, Wojtkiewicz zaznaczył, że 
w t względzie wypowiada się dy- 
rektor departamentu min, pracy I 
przewodniczący zarządu głównego 
funduszu bezrobocia, p. Szubarto- 
wicz, precyzując to w ten sposób, 
ze orzeczenie komisji arbitrażowej 
dotyczyć mogło warunków pracy i 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Polskiego“ 
Zamiast kwiatów z okazj; zaślubin 
panny Stefy Wienerówny z p. Hillerem 
składają zł. 10 na Dom Sierot, Północ- 
na 38, Iznacowie Perkał. 


onierencje z przed- | ł 


płac w tem stadjum, w jakiem znaj KEY w pai PR Fach włó 
( 


dował się przemysł włókienniczy 
1 w okresie przed arbitrażem, 
Ponieważ zaś wymieniona firma 
już przed arbitrażem, bo gd pół- 
tora roku płaciia za pracę w so- 
boty tylko za 6 godzin, przeto ko- 
niisja arbitrażowa nie podjęłaby 
się tę sprawę rozstrzygnąć, _ 
Reasumując wyniki konierencji 


przedstawiciele związków zawo-|P 


dowych oświadczyli, iż z obrony 
swych słusznych postulatów nie 
zrezygnują, a akcję zbierania za 
pomóg na rzecz bezrobotnych fa- 


qdnie-| bryki Barcińskiego rozszerzą rów 


nież i na prowincję, a jednocze- 
śnie podejmą w sobotę strejk pro- 
UERSEG"L GA SŁU 


enniczym z 


Zajście w fabryce 


Barcińskiego 


One: do związków zawodo- 
wych nadeszła wiadomość, iż w 
iabryce Barcińskiegy acono 
aru wezwanym robotni po 
100 zł, by skompletowali nowy 
zespół robotniczy. 

Gdy strejkujący dowiedzieli się, 
że w fabryce znajduje się już 10 
nowych robotników, udali się śro 
madnie do fabryki i no- 
wo - przyjętych, (b) 


Shaw się przeprowadza 


Między Tamizą ; Strandem w Lon- 
dynie, leży Adelphi, będące zbio- 
wowiskiem restauracji, pensjona- 
tów, mieszkań prywatnych i te- 
atru, pochodzącego z XVIII stule- 
cia i będącego jakby ośrodkiem li- 
terackiej Angli, Tam właśnie mie- 
szkał Bernard Shaw przez 30 lat. 
Obecnie chce on się przeprowa- 
dzić, prawdopodobnie dlatego, że 


Adelphi ma niebawem zmienie 
właściciela. Ze swego nowego mie 
szkamia na Whitehall Court be- 
dzie on nadal miał swój ulubiony 
widok na Tamizę. Pozatem Shaw 
dostanie się do odpowiedniego to- 
werzystwa, ponieważ na White- 
hall Court mieszka również H, G, 
Wells. 
r, 


~- eaa. oaio 


„Muzyką w życiu narodów” 


Gmach międzynarodowej wystawy muzycznej we Frankfurcie 
nad Menem. 


- 


w Ostji 


Starożytny teatr w Ostji koło 
Rzymu został świeżo odnowiony 
i dostosowany do najnowszych 
wymogów. Znany włoski architekt 
de Vico urządził scenę wedle kla- 
sycznych pierwowzorów. Premjera 
dwuch arcydzieł sztuki dramatycz= 


nej starożytności 
foklesa i „Siedmiu. Tebańczyków'" 


„Antygony” So- 


Aischylosa — odbyła się wsród 
tłumnego udziału najwytwotniej- 
szych sfer społeczeństwa rzym 
skiego. 


Nieubłagany szoter 


siedzi 
(Tel. wł. 


Daudet 


PARYŻ, 22 czerwca, 
„Głosu Polskiego") — 

Przebywający w więzieniu przy- 
wódca rojalistów Daudet, który 
nadal pisuje w „Action Framcaise'" 
codziennie artykuły pod pseudo- 
nimem „Ojciec rodziny” i pożywia 
się obficie z kuchni prywatnej, o- 
trzymał wczoraj od „prawnego na- 
stępcy 40 królów, którzy w ciągu 
tysiąca lat stworzyli Francję", mia 
nowicie od księcia Suise, depeszę 
kondolencyjną, w której „legal- 
ny“ następca tronu zapewnia, że 
współczuje mu głęboko, a jedno- 
cześnie wyraża uznanie, iż w o- 
statniej chwili uniknął rozlewu 
krwi.  Daudet odwrotną pocztą 
wyraził swemu „księciu i suwere- 


tam, 


gdzie powinien 

nowi" wiernopoddańczą wdzięcz 
ność. Pismo lewicowe „Oeuvre" 
j eee publicznie szofera Bayo- 
ta, którego skarga wywołała wy- 
rok, skazujący Daudeta, aby wy- 
baczył więżniowi. Bayot jednak 
oświadczył, że uważa, iż Daudet 
nareszcie znalazł się tam, gdzie 
już od lat powinien był siedzieć 
Od 4 lat przeszło Daudet zasypy- 
wał go codziennie obelgami. Gdy- 
by on, Bayot, miał przekonanie 
wewnętrzne, że Daudetem kiero- 
wał choćby cień dobrej woli, wy- 
baczyłby mu bez wahania, Ponie- 
waż jednak jest pewien braku tej 
dobrej woli, więc nie może tego 
uczynić, 


Ludzie nie wapnieją!! 


WIEDEŃ, 22 czierwca. (Tel. wł. 
„Głosu Polskiego"), — 

Na jednym z odczytów, poświię- 
conych hygjenie społecznej, do- 
cent uniwersytetu, dr. Max Herz 
mówił wczoraj o „Postrachu zwap 

nienia arterji", Prelegent opowie- 
dział się przeciwko przecenianiu 
znaczenia AE PZ ZE ciśnienia krwi 


MAURICE DECOBRA 


Za pieniądze 


Poradzono mi pójść po teatrze 
do kabaretu „Niczewo”, prowa- 
dzonego przez rosjan, Powiedzia- 
no mi: 

— Zobaczy pan tam uchodźców 
z wyższych kół towarzyskich. Du- 
żo rosjan, którzy mciekli od rewo- 
lucji, podaje się za wielkich ksią- 
żąt czy pułkowników, lecz w rze- 
czywistości mało jest takich, któ- 
rzyby nimi byli. w „Niczewo” 
będzie pan WERE p kii mita przez 
autentycznego księcia, obsłużony 
przez prawdziwego adjutanta za- 
mordowanego cara, a płaszcz zdej 
mię panu admirał, który istotnie 
dowodził flotą bałtycką... 


Ponieważ odczuwam prawdzi- 
we współczucie dla wszystkich 
tch biednych ofiar krwawej za- 
wóieruchy, która zdziesiątkowała 
ich kraj, poszedłem. do kabaretu 
i usiadłem przy małym stoliku, na 
którem stało srebrne wiaderko od 
szampana i szklane naczynie z 
przysmażonymi mićdałami, Moja 
sąsiadka z lewej +.Tomy była to 
piękna amery*raakta,  ookolwiek 
iuż podchmielgas, knóra zmuszała 
wszystkich świeżo przybyłych do 
wychylenia kieliszka szampana 
extra dry. 

Namówita 


zywała mnie już my dear, o pół- 
nocy minut dwadzieścia piła z me- 
go kieliszka. A o pół do pierwszej 
zwierzała mk się ze swych trosk. 

— Tak, jestem naprawdę nie- 
szczęśliwa z powodu tego chłop- 
ca, którego pan widzi tam przed 
orkiestrą. 

Spojrzałem na wskazanego mi 
chłopca w czarnem ubraniu i za- 
uważyłem, że istotnie miał wszyst| °“ 
kie dame, aby się podobać: na 
skroniach srebrzyste włosy przy 

całkiem Mos młodej twarzy, po 
stawa książęca, wzrok melancho- 
lijny człowieka, który cierpiał i 
który o tem pamięta, 

— Jak pam znajduje Daniła? 


— Daniła? 
— To nie jego imię, tecz tak go 
przezwałam, ponieważ podobny 


jest do bohatera z „Wesołej wdów 
ki”, Nie uważa pan, że jest on kró- 
lewski, ten chłopiec? 

— lstotnie.., 

— Wiesz, mój drogi, staram się 
o jego względy od pewnego już 
czasu... I bez powodzenia, 

— Kim on jest właściwie? 

— Dowiadywałam się. Prawdzi- 
we jego imię jest Borys. Byt to 
główny koniuszy Mikolaja II-go. 


i mnie do wypicia. Trenował konie cara i był perso-| 


prosiła go o przyniesienie nowej 
butelki szampana, usługiwał tej 
bez pośpiechu z nonszalancją ary- 
stokraty, który pozwala pić po- 
spólstwu. 

Amerykanka nazywała się Kit- 
ty. Była oczywiście rozwiedzio- 
na i przepijała w Paryżu książę- | c 
cą pensję, wieża jej wypłacał by- 
ły malłżone 

— Nie wwpoiceża pan sobie, jalk 
bandzo Daniło mi się podoba 
gczyczaa się Kitty. Dałam mu to 

zrozumienia w zeszłym ty- 
godnint, z 

— A ce6ż on odpowiedział: 

— Powiedział mi œ przemiłym 
cynizmem: Pani, ja się nie oddaję, 
ja się sprzedaję, Czyż bo nie wiel 

i pan, 00? 

— Nie czuła się pani urażona? 

— Dlaczego? Przynajmniej wre- 
szcie młody nie 
igra ze słowami, Mój pierwszy 
mąż byt biedny.: W tym czasie by- 
łam sama bardzo bogata. Wy- 
szłam za niego zamąż, Czyż to nie 
byta sprzedaż legalna? Nie trze- 
ba się więc słowami przerażać. 
Czy jest taka wielka różnica mię- 
dzy zwykłymi łowcą posagowym i 
tym wspaniałym koniuszym? 

— Giant jest wiedzieć cenę, ja- 
kiej żąda ten słowianin, 

— Pytafam go... 

— I cóż odpowiedział? 

— Rzekł z fupetem, że to ja 


Poddaham się chętnie jej życzeniu| na grata na dworze w Petersbur- powinnam. ocenić, 


i przy dźwiękach orkiestry cygań- 
skiej zyskiwałem sobie powoli 
walślędy pośredniczącej amerykan 
ko O północy mimut dziewięć na- 


gu. Co za los! 


Obserwowałem jeszcze Borysa.| wart jest dziestęcm Hplarów 


— To jest kłopotliwe, Czyż on 
czy 


Od czastt do czasu raczył spojrzeć | perty? 


przelotnie na moją sąsiadkę. Gdy 


— Nie chciałabym go urazić, py 


tając o bliższe szczegóły.. Cóż 
pan mi radzi? 

— Nie może pani obrazić czło- 
wieka, który wyraża się z taką 
cyniczną szczerością, Na miejscu 
pani nie kładłbym rękawiczek... 

— Doskonale... Zaraz pan zoba- 


Patty przywołała Borysa i na- 
chylając się ku niemu, szepnęła: 
Borys... Przypomina pan sò- 
bie, o czem dyskutowaliśmy w o- 
statni wieczór? Powiedz mi pan, 
jaki jest pański ekwiwalent.. w 
butelkach szampana? 

Młody człowiek skłonił się i od- 
powiedział grzecznie: 

— Dwieście pięćdziesiąt, 
szę pani, 

REŻ poprosiłą mnie, abym jej 
podet kartę. Szybko obliczyła w 
myśli: 

— Dwieście pięćdziesiąt Bute- 
lek po dwieście franków, to robi 
pięćdziesiąt tysięcy franków... To 
drogo. 

— Istotnie, to nie zadarmo, pro 
szę pani, 

— Namyślę siię, 

W półmnoku śpiewano stary ro- 
ocz; ański: „Iwe czarne o- 
czy”, Umilkliśmy, Dym z naszych 
Pa wzniósł się do sufitu, 
ETa aeo a gie gwiazdami dò- 

oła czerwonej úkony, przed któ- 
tą płonęła lampka, 

Kitty zatelefonowała do mnie w 
tydzień później, zapraszając mnie 
na cocktail do Palace'u. Wprowa- 


pro- 


i podał wreszcie AE tanią r: 
cepte: „Gdyby się ukazało widme 
zwapnienia anterji, należy mu się 
wyśmiać prosto w nos! Nasze spo 
łeczeństwo choruje na hypochon 
drję, która wszędzie ciągle widzi 
tylko jedno: wapniejemy! A tym- 
czasem to nie jest prawdą”. 


Ee OSR] We PARE Lod 3 rzekła obojętnie: 
robione,., 

— Pięćdziesiąt tysięcy ? 

— Ami dolara mniej. Nie żałuje 
tego, 

Nie śmiałem nalegać o szcze” 
$óły. Rozmawialiśmy o różnych 
rzeczach, Kitty podała mi amery- 
kańską gazetę, wychodzącą w 
Paryżu, aby przejrzeć program te- 
atrów. Nagle dmgnęła i pochyliła 
się, aby lepiej zobaczyć: 

— Ale.. Ależ nie mylę się! — 
krzyknęła, To okropne. Przeczy 
taj to, mój drogi! 

Przeczytałem, że otwarto listę 
składkową dla założenia szpitala 
frencuskg - rosyjskiego w Neuilly. 
I wśród pierwszych ofiarodawców 
przeczytałem: 

— Pani Kitty Dashwyn, 50.000 
franków, 


— Przecież fa nic nie ofiarowa: 
łem ma ten cel — mówiła Kitty. 
Muszę wiedzieć prawdę. 


| byy bok do sekretarjatu 
mitetu orgamizacyjneśo i wre 
czyła mi drugą słuchawkę, Usły- 
szałem głos, który mówił: 


— Tak. proszę pani.. Pan 
szczodry dar przekazany nam zo- 
stał wczoraj Ie pułkownika Ba 
rysa Czernowa, w pani imieniu. 
Zresztą otrzyma panj futro list z 
podziękowaniem... 


Kitty zawiesiła słuchawkę. 
gdy patrzyła na mnie zdumiona, 


I 


dzono mnie do jej salonu, Zaraz po| powiedziałem: 


pierwszym tył mrożonego płynu 
zapysałem ja: 
— A Danilo - Borys? 


— Są uchodźcy, 
spi iękne ges.. 


którzy mają 


», 
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W ZWIĄZKU ZE SPROWA- 
DZENIEM ZWŁOK JULJUSZA 
SŁOWACKIEGO do kraju magi- 
strat postanowił mowozbudowaną 
szkołę przy ul. Podmiejskiej na- 
zwać „Szkołą im, Juljusza Sło- 
wack'ego*”, 


POS, W. GIERLICZ złożył w 
głównej kasie miejskiej tytułem 
ofiary ma wę pomnika Ta- 
deusza Kościuszki w Łodzi: od 
rady wojewódzkiej związku ludo- 
wo - narodowego w Łodzi kwotę 
zi. 500, od zarządu sp, alkc, Łódz- 
kie elektryczne koleje dojazdowe 
kwotę zł, 1,000 


DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ 
apteki: M, Lipca (Piotrkowska 
193), W. Gmoszkowskiego (Kon- 
stantynowska 19), K. Girtnera 
(Cegielniana 04), H. Niewiarow- 
skiego (Aleksandrowska 37), S. 
Jankielewicza (Stary Rymek 9). 


— 0 — 


Dzięci polskie z Niemiec 


na wakacjach w Łodzi 


Wzorem lat ubiegłych łódzki 
komitet kolonji letnich dla dzieci 
z Niemiec, Gdańską i Górnego Ślą- 
ską przyjmie ilość dzieci 
robotników polskich, zamieszka- 
łych stale w Niemczech, W roku 
bieżą: dzieci tych przybędzie 
do Polski ogółem około 12,000, z 


doprowadza do ostatecznej 


23.VI. — GŁOS POLSKI — 1927. 


Wiadomości bieżące Inkwizycja egzaminacyjna i maturalna 


ruiny 


nerwy i moralność uczniów 


Wczorajszy „Głos Polski“ przy- 
niósł wiadomość o samobójstwie 
13-letn'ej uczenicy, Maryli Łysz- 
kowskiej, która tak sobię wzięła 
do serca nieotrzymanie promocji, 
że wyskoczyła z 3 piętra na bruk. 

Jednocześnie z Lublina donoszą, 
że 16-letnia uczenicą VI klasy 
gimnazjum państwowego, Zdzisła- 
wa Łucajówna, wystrzałem z re- 
wołweru w pierś odebrała sobie 
życie, ponieważ otrzymała zły sto: 
pień z łaciny, czy matematyki, 

Nie są to wypadki odosobnione, 
Rok rocznie koniec roku szkolne. 
go przynosi czne zastępy samobój 
ców i samobójczyń z grona prze- 
wrażliwionej młodzieży szkolnej. 
Pozatem zdarzają się również tu i 
owdzię zamachy na życie profeso- 
rów i dyrektorów szkół, 

Władze szkolne zazwyczaj w ta- 
kich razach składają całkowitą 
winę na neurastenję i histerję mło- 
dzieży, rozwijającej się w anor- 
malnych warunkach powojennego 
upadku ideałów, zaniku moralno- 
ści i odporności gatunku ludzkie- 


czego Łódź przyjmie 300 dzieci z| go» 


Gdańska i Śląska Opolskiego. 

Ponieważ komitet nie posiada 
dostatecznych środków,  przeta 
części kosztów porywa się 
składek i subwencji, 

M, in, magistrat m, Łodzi uchwa 
lit na ten cel wyasygnować pewną 
kwote, 


Nie bójcie się huków! 


Niszczenie starych poci- 
sków w Radogoszczu 


Komisarjat rządu na m, Łódź 
podaje do wia ości, że w dn. 
3 i 24 czerwca r. b., t. į. w czwar 
tek i pojutrze, w piątek, odbywać 
się będzie niszczenie starych ro- 
cisków, jdujących się w by- 
łych składach amuniofi w Rado- 
$OSZCZU. 

W dniach tych stychać będzie 
detonacje, które nie powinny nie- 
pokońć ludności, (p. 


Pobór 
Kto staje dzisiaj i jutro? 


Przed komisją poborową nr. 1, 
przy ul. Traugutta 10, winni sta- 
wić się w dniu dzisiejszym pobo- 
rowi rocznika 1906, zamieszkali w 
obrębie VII komisarjatu policji, o 
nazwiskach na litery O, P, R. 

Jutro winni stawić się przed tą 
komisją poborowi w obrębie tegoż 
NORZE o mazwisk na lite- 
tę S. 

Przed komisją poborową nr. 2, 
przy ul. Zakkątnej 82, winni stawić 
się w dniu dzisiejszym ochotnicy 
rocznika 1907 z całego terenu m. 
Łodzi, 

Jutro winni się stawić przed tą 
komisją ochotnicy rocznika jiza 


Kupujcie hilety 
powrotne, 


gdy udajecie się na wy- 
cieczki podmiejskie 


Administracja kolejowa zauwa- 
żyła, że na stacjach węzła łódzkie 
go z powodu powrotu podróżnych 
tworzą się przy kasach biletowych 
znaczne ogonki z winy samych pe 
dróżnych, którzy wyjeżdżając nie 
korzystają z biłetów powrotnych 
podmiejskich. 


Jako przykład może służyć ilość 
biletów powrotnych, sprzedanych 
w dniu 19 czerwca r. b. za stacji 
Łódź-Fabryczna — 34 sztuk: kil. 
Il i 9 sztuk kl, III na ogólną ilość 
biletów 317 II kl, i 2,890 III kl. 


Dziwić się należy, że publicz- 
ność naszą nie korzysta z udogo- 
dnienia, jakiem są bilety pówro- 
tne, ważne w dniu nabycia, przez 
co mogłaby uniknąć przykrości 
tłoczenia sie przy kasach. (n) 


drogą | 


Motywom tym trudno nie przy- 
znać w pewnym stopniu racji, Ale 
właśnie ten fakt zmienionych wa- 
runków bytu i rozwoju powinien 
być punktem wyjścia dla zasadni. 
czej reformy szkolnictwa, przy- 
stosowania go w całej rozciągłości 
do potrzeb i ducha czasu, Jeśli 
wrażliwość młodzieży  wybujała 
nadmiernie w ostatnich latach, to 
trzeba ten chorobliwy przerost le- 
czyć, a nie podsycać gy drakoń- 
skiem; gbostrzeniami w dziedzinie 
wartościowania postępów w nati- 
kach, 


aaniebnym przeżytkiem zamierz-| podniecenia psychicznego prawie 
chłej już przeszłości, kością ogono-| „dojrzałych  delikwentów*, mąci 


wą szkoły XIX stulecia, W najlep 
seym wypadku daje gn pojęcie o 
ilościowej pojemności głowy ucz- 
nia, czy uczenicy, bynaimniej nie 
liustruje inteligencji, stopnia prze- 
trawienia i przyswojenia nabytych 
«ruchów wiedzy i połączonej z 
tem zdolnoścj myślenia i samo 
dzieinej pracy, Stąd aż nazbyt cze 
sto pierwszy uczeń nie jest zupeł- 
nie przygotowany ani do Życia, a 
a do uniwersytetu, chociaż dwu 
miany Newtona i twierdzenia 
wszystkich Pytagorasów recytuje 
nawet ze snu, a życie Mickiewi- 
ora, czy Słowackiego umie dzieli: 
na wymaganą ilość okresów, 
Odpowiedni zespół nauczyciel 
ski mógłby po roku szkolnym na 
wspólnej konferencji zadecydo- 
wać, czy dany uczeń jest dosta- 
tecznie rozwinięty, by przejść do 
następnej klasy, całkiem niezale- 
żnie od tego, czy pamięta wszysi 
kie cum'y i ut'y, lub wszystkie bez 
wyjątku sposoby rozwiązywania 
wielu równań z wieloma niewiado 
memi. Nietylko oczyściłoby to 
atmosferę nieufności, panującą mię 
dzy uczniami, a nauczycielami 
nietylko zlik raz na 
zawszę wszelkie oszukaństwa i 
nieuczciwe wysiłki, czynione ce- 
lem zdobycia owego upragnione- 
go „dostatecznie“, ale przedewszy- 
stkiem taka metoda oceniania war 
tości ucznia byłaby naprawdę 


sprawiedliwa, a _ przedewszyst- 
kiem celowa z punktu widzenia 


szkolnym jest matura, Odbywa się 


„Stopień“ przedewszystkiem jest| ona w atmosferze niesłychanego 


umysł, maltretuje duszę, skłania 
do niegodnych podstępów i o- 
szustw, chociaż de iacto ma być 
selekcją dzielności, sprawności i 
inteligencji, Te przypadkowe, lub 
podpowiadane odpowiedzi, spisy 
wanie zadanią į dokładne powta- 
rzania djalośów ze znanych trage 
dji mają stanowić dowody samo. 
dzielności į dojrzałości ucznia, A 
tymczasem czyż egzamin dojrzało- 
ści do studjów samodzielnych w 
wyższym zakładzie naukowym 
przy wstępowaniu do tego zakła- 
du nie byłby o wiele zdrowszym į 
logiczniejszym sprawdzianem war 
tości przyszłego studenta? Czy 
„rozmowy maturalne", przeprowa 
dzone z 8 - klasistami w atmosfe- 
rze pokojowej, bez owej śmiercio 
nośnej kosy egzaminacyjnej, która 
kladzie pokotem, naoślep, mierno 


tę 4 chwasty obok najpiękniej. 
szych, wartościowych plonów, 


czyż takie rozmowy nie byłyby o 
wiele silniejszą podstawą do oce- 
ny stopnia dojrzałości ucznia, koń. 
cząceśo średei zakład naukowy? 

W każdym razie cięcia refor- 
macyine muszą być bardzo $'!ebo- 
kie i radykalne, Krew i potargane 
nerwy ofiar przeżytego, strupie- 
szałego systemu domagają się 
gruntownej kuracji metod zarów. 
no nauczania, jak układania bi. 
lansu prac w szkołach, 

Okólniki ministerialne, cbo. 
sfrzające warunki egzaminowania 
systemem z ubiegłych stuleci, mu 
szą, prócz morza $oryczy i nie 
szczęść, wywołać skutki wprost 
nieohłiczałne! 

Civis, 


| Aresztowanie bandy fałszerzy 


wyrobów „Widzewskiej Manufaktury“ 


Przed kilkunastu dniami dyrek-| miejscu, że w Warszawie od dłuż- 


cja Widzewskiej Manufaktury otrzy 
mała wiadomość, że towary tej 
firmy sfałszowane znajdują się w 
sprzedaży w bardzo wielu skle- 


szego już czasu są w sprzedaży 
wyroby płócienne, opatrzone pie- 
częcią „Widz. Manufaktury”, a po- 
chodzące z innych fabryk i gor- 


pach warszawskich na Nalewkach szego gatunku co podrywa zaufanie 


i Gęsiej. Po otrzymaniu tych in- 
formacji Widzewska Manufaktura 
wysłała natychmiast do Warszawy 
swego urzędnika Stanislawa Lew- 
kowicza. 


P. Lewkowicz stwierdził na 


Przedsmak kanalizacji 


Rzeka Karolewka 
nareszcie uregulowana 


Wczoraj o godz. 11 rano nastą- 
piło ostateczne spuszczenie rzeki 
Karolewki pod Łodzi 

Od dziś więc rzeka Karolewka, 
rozlewająca się dotąd w bagna i 
jeziora, płynie wiłasnem korytem, 
objętem tamami i ścieśnionem na- 
sypem i wpada do Neru, 

Regulacja rzeki Karolewki trwa 
ła przeszło 8 miesięcy. Zbawienne 
skutki ostatecznego uregulowania 
Kzrolewki nie dadżą długo na sie- 
bie czelkkąć, bowiem wydział kana- 
hzacji pracuje już nad tem, żeby 
od połowy lipca całą wodę de 


szczową, zalewającą dotąd ulice 
miasta, odprowadzać do Kano- 
lewki. 


W dmu wczorajszym wydział 
kanalizacji i wodociągów przystą- 

i do budowy wielkiej stacji ście- 
ków, położonej obok letniska spor 
towego pod Lublinkiem, 

Według projektów budowa sta- 
cji ścieków ma potrwać około 
dwóch lat, przewidywane jednak 
jest wcześniejsze ukończenie. (í) 


ku jej 


klienteli do wyrobów firmy. Prócz 
tego wyroby „Widz. Manufaktury“ 
niższego gatinku, po wywabieniu 
właściwej pieczęci fabrycznej, za- 
opatrywane były w znaki materja- 
łów wyższego gatunku i za takie 
sprzedawane. 

Na skutek tego doniesienia bry 
gada fałszerska urzędu śledczego 
wdrożyła dochodzenie celem wy- 
krycia sprawców fałszerstwa. 

Po dłuższej obserwacji i wy- 
wiadach policja początkowo natra- 
fiła na kilka sklepów, gdzie  sfał- 
szowane wyroby sprzedawano, na- 
stępnie zaś zaczęto poszukiwać 
samych fałszerzy. 

I oto przestępcy wpadli w rę- 
ce policji. Koło południa wywia- 
dowcy i policja mundurowa wkro- 
czyli równocześnie do wszystkich 
podejrzanych sklepów, a więc do 
składu manufactury Abrama Sym- 
chowicza (Gęsia 8), Abrama Be- 
kermana (Nalewki 16), lcka Lich- 
tensteina (Gęsia 3) i Mendla Pie- 
karskiego (Gęsia 4). 


Okazało się, że hersztem fale 
szerzy jest Symchowicz, gdyż zna- 
leziono u niego stemp!., farby 
oraz preparaty chemiczne do wy* 
wabiania tuszu, a prócz tego wię: 
kszą ilość iowaru z fałszywymi 
znakami. 

U pozostałych znaleziono je- 
dynie matetjały, opatrzone fałszy- 
wą pieczęcią „„Widzewskiej Manu- 
faktury" gatunku „Domowy“, gdy 
płótno było gat. „Wieliczka”. 

Rewizja u wymienionych trwa- 
ła do modz. 4 po pot, a w wyni- 
Symchowicz. Rakerman i 


Piekarski zostali aresztowani i osa- 
dzeni w więzieniu śledczem. 

Sprawa powvższa wzbudza w 
szerokich kołach kupieckich wiel- 
kie zainteresowanie. 

Prowadzone jest w dalszym 
ciągu energiczne śledztwo w celu 
ustalenia strat, na jakie narażona 
została „Widzewska Manufaktura”, 
oraz bezwzględnego ujęcia wszyst- 
kich winnych tych oszukańczych 
praktyk kupców warszawskich. 


Magistrat na ekranie 


Film, ilustrujący działal- 
ność instytucji miejskich 


Na ostatniem posiedzeniu ma- 
gistratu omawiano petycję komi- 
tetu budowy wieży na katedrze, 
który prosi o subsydjum w wy- 
sokości 100,000 zł, 


Poszczególni ławnicy wskazy- 
wali, że «magistrat nie może so- 
bie pozwolić na taki wydatek w 
chwili, gdy tysiące obywateli 
znajduje się w nędzy, gdy wice- 
premjer Bartel dwukrotnie asy- 
Śnował dla biednych w Łodzi po 
10,000 zł. 

Wieża. może być wybudowana 
ofiarnością wiernych, lecz nie z 
ubogiej kasy miasta. 

W. rezultacie przyjęto wniosek 
ławnika Joela, by w budżecie na 
rok 1928 wstawić ma ten ceł su- 
mę 25,000 zł. 

Następnie magistrat przedsta- 
wit swój wniosek spor nią fil- 
mu, ilustruj dzi: ść ma- 
gistratu i jego agend. 

Pomimo opozycji ze strony ła- 
wnika Kaźmierczaka wniosek ten 
przeszedł, '-) 


Wystawa szkoły 
przemysłowej 
w miejskiej galerii 
sztuki 


1 Wystawa prac państwowej szko 
iy przemysłowej żeńskiej, otwar- 
ta w sobotę, dnia 18 b. m., w miej 
skiej galerji sztuki, przedstawia 
się bardzo ciekawie, dając szereg 
eksponatów z dziedziny przemy- 
stu zdobniczego o wysokich walo- 
rach artystycznych, 

Bardzo pięknie przedstawia się 
dział tkactwa artystycznego, o- 
bejknujący naukę kilimkarstwa Ł 
tkactwa, W dziale tym, obok kili- 
mów śrzebieniowych, wysuwa się 
na pierwszy plan technika kili- 
mów  rysowanych, opartych na 
dawnych wzorach warsztatowych 
tkackich, deseniami swymi przy» 
pominają prymitywne tkaniny na- 
szego ludu wiejskiego, 

Prace z zakresu hafciarstwa, 
jakie widzimy na wystawie, łączą 
nowoczesne kierunki w sztuce der 
koracyjnej ze sztuką rodzimą (ma- 
kata „Jesień" i aplikacja), lub też 
(ornat) wykazują zwrot do nasze- 
go średniowiecznego hafciarstwuw 
kościelnego, Cały szereg serwet, 
wykonanych przeróżnymi ściega- 
mi na lnianem, ręcznie tkanem 
płótnie i ozdabianych koronkami, 
zwracają uwagę przez świeżość 
rysunków, dobór barw i bardzo 
staranne wykonanie, 

Eksponaty następnych działów, 
koronkarstwa i bieliźniarstwa, wy 
kazują precyzyjność haftu białego 
— ciekawe kompozycje koronek 
np. wachlarz z herbem Łodzi i wie 
dok Łodzi, przedstawiony rysum- 
kowo z przeznaczeniem na szytą 
koronkę, Ogólnie podobają się ró- 
wnież modele poduszek, projek- 
towamych i wykonanych przez tt 
czenice szkoły, 

Z działu introligatorstwa i ga- 
lanterji skórzanej znajduje się na 
wystawie kilka rodzaj, opraw wię- 
cej lub mniej ozdobnych, ciekawie 
przedstawia się również wyrób pa- 
pierów introligatorskich. 

Wystawa wzbudziła wielkie za- 
interesowanie i zwiedzana jest 
bardzo licznie, Trwać będzie je- 
dynie do końca bieżącego tygo- 
dria, by od przyszłego poniedział- 
ku ustąpić miejsca wystawie 10 
artystów polskich p, n. „Portret 
kobiecy“. 


M. 


— Q — 


Nowi mafurzyści 
i mafurzysiki 


Egzamin dojrzałości w I gimnazjum 
męskiem towarzystwa żydowskich 
szkół średnich w Łodzi został zakoń- 
czony. Wszystkich uczniów kl. VIII ĝo- 
puszczono do egzaminu i wszyscy ©- 
trzymałi świadectwa dojrzałości, a mią- 
nowicie: 

Z. H. Aleksandrowicz, I. Bande, Q. 
Birger, J. Bodzechowski, N. Byteński, 
B. Cygłer, M. Cymmer. L. Efron, J. 
Goldberg, W. Goldberg, M. Kochański, 
D. Kon, I. Kopciowski, J. Korbman, H. 
Laufer, A. Litwin, E. Łoziński, S. Mem 
M. Neugoldberz, S. Z. Prywes, S, Z. 
Przygoda, S. Raisman, I. Srebrnik, Ch. 
J. Suralski, S. Symafko, W. Szeps, E 
Szmaragd, I. D. Sztam, Ch. Sztarkmam 
L Sztulbaum, M. Wejc. 


W bieżącym roku szkolnym w gime 
nazjum żeńskiem Józełą Aba uzyskały 
maturę następujące uczenice: 

B. Bobrowska, Z. Bornsztajn, G. On- 
kier, Z. Czertok, M, Doktorczyłk, P. 
Fabelińska, E. Gincburg, M. Fercysgier. 
R. Kawenoki, P. Kifer, Ł. Lewin, F. Li- 
berman, P. Liberman, S. Lipenholc, S, 
Lubochińska, R. Łoztńska, S. Makower, 
J. Margutis, E. Opoczyńska, A. Pasal- 
ska, P, Pasalska, F. Prais, R, Przygoda 
M. Rodal, Ch. Rozenberg, A. Rubinos 
wicz, S. Szatan M. Topilska, B. Ury- 
zon, D. Zazula, A. Zylberman. 
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RO 
ń 
Ważny na dz. 23 czerwca 1927 
Kupon daje prawo do nabycia dwuch 
biletów w cenie po 80 gr. od godz 
a rlngo do 1! wieczorem 


23.VI. -— GŁOS POLS I — 1927. 


Srodowe zaćmienie słońca 


w Łodzi będzie widoczne nailepięj 
około godziny 6-€l rano 


Zotedwie kilka dni dz eli nas od 
środy dnia 29 czerwca b. r.. kie- 
dv wydarzy się u nas zaćmienie 
slońca A chociaż to będzie w 
naszym krajw zaćmienie tylka 
częściowe, jednakże stanowić bę: 
dzie widowisko dostatecznie cie 
kawę i dostatecznie niezwykłe a 
żeby się nasz ogół do niego przy: 
gotował, 

W Łodzi zaćmienie rozpocznie 
się o godz. 5 min, 21 nad ranem 
największy rozmiar osiągnie o go 
dzinie 6 min, 18, a skończy się o 


których ono będzie największe, 
lecz przedewszystkiem w tych, 
śdzie będzie najpóźniej widoczne. 
Wprawdzie różnice te liczą się 
tylko na minuty, jednakże nawet 
i to może odegrać rolę wobec fak- 
łu, że zaćmienie słońca przypada 
na wiczesny ranek, bo mniejwięcej 
w dwie godziny po wschodzie słoń 
ca, który w tym dniu przypada na 
godzine 3 min. 17. Słońce bowiem 
będzie jeszcze nisko nad horyzon- 
tem, tak że, mimo względnie po- 
godnego nieba, poranne mgły przy- 


godz. 7 min, 21. Maksymalne za ziemne mogą bardzo zaciemniać 


słonięcie tarczy słonecznej przez 
cień księżyca dla Łodzi wyrazi się 
w procentach cyfrą 81. 

Tegoroczne zaćmienie słońca, 
które będzie widzialne jalko zupeł- 
ne w części Anglji, Norwegii i 
Szwecji i w okolicach podbiegu- 
nowych, będzie u nas dużem za- 
ćmieniem słońca, gdyż w niektó- 
rych okolicach Polski, jak np. w 
Tczewie, Drohobyczu, Inowrocła- 
wiu, zasłoniętych będzie 85 proc. 
tarczy słonecznej, czyli siedemna- 
ście dwudziestych jej części, tak 
że tylko wąski sierp słońca, przed 
stawiający zalledwo trzy dwnudzie- 
stych części jego powierzchni, bę- 
dzie widoczny. s 

Ale najlepsze warunki obserwo- 
wania zaćmienia będą niekoniecz- 
mie w tych miejscowościach, w 


jego widok. Każde więc podnie: 
sienie się słońca w górę, choćby 
o kilka i kilkanaście minut, 


Nr. 170 


Nowy cennik 
artykułów spożywczych i Kolonjalnych 


Zniżkowa tendencja na 


nabiał i inne produkty 


spożywcze 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w komisarjacie rządu konferencja, 


od-| mająca na celu uzgodnienie cer 


śrywać może wielką rolę. Pod wytycznych na artykuły spożyw- 


tym względem najlepiej położone 


będą z wymienionych miejscowo- | >eeny był A się 
Gdańsk, Suwałki, Tczew, a| Karnego komisarjatu rządu na m. 


ści: 
przedewszystkiem Wilno, w któ- 
rem zaćmienie słońca zacznie się| 
najpóźniej. Niema się co przytem 
łudzić: szanse jasnego i pogodne- 
go nieba nie są zbyt wielkie i 


przedstawiają się zaledwo 
do 2-ch. 


(y) 


Obóz astronomów na hali w Valders, w Norwegji, gdzie będzie 


widoczne całkowite zaćmienie słońca. 


Zdjęcie nasze przedstawia 


ekspedycję naukową, która rozbiła namioty wśród pasących się 
trzód. 


Długie spodnie i krótka sukienka 


zdradziły notorycznego złodzieja 


W dniu wczorajszym wydział 
karny łódzkiego sądu okręgowego 
pod przewodnictwem sędziego 
Ilinicza rozpatrywał ciekawą spra- 
wę przeciwko 2 sprytnym złodzie- 
jom, a mianowicie  24-letniemu 
Gedalemu Jakubowiczowi : 26-le- 
iniemu Tobjaszowi Pakinowi, 

W dniu 28 grudnia ub. noku o- 
koło godziny 12 w południe skra- 
dziono z mieszkania Marfi Żwaw- 
czyk (Przejazd 48) różną bieliznę 
i mne nzeczy na sumę 3,000 zł. 

Jak stwierdzono złoczyńcy de 
stali się do mieszkania zapomocą 
podrobioneśo klucza w czasie nie- 
obecności poszkodowanej, która 
wówczas znajdowała się w skle- 
pie, mieszczącym się w tymże da 
mu na parterze, 

W tym czasie lokatorka tegoż 
domu Helena Antoniewska, wcho- 
dząc do bramy domu nr. 48, przy 
ul. Przejazd spostrzegła wycho- 


Osobiste 


W dniu wczorajszym powrócił z ur- 
tupu wypoczynkowego t£ objął urzędo- 
wane naczelnik wydziału zdrowotnoścł 
tubliczneł, p. St. Kempner, 
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Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego* 
do kina „CORSO“ 


Ważny na dzień 23 czerwca 1927 


W programie obraz: 
„ZA FRONTEM“ 


Kupon daje prawo do nabycia 2-ch 


ważnych na wszystkie miej- 
a i seanse po zł 10O 


bilątów, 
wy 


0000000000000; 


dzącą stamtąd 
biete w towarzystwie 
mężczyzny, niosących naładowane 
czemś worki, W ślad za nimi ze 
wspomnianej bramy wyszedł trze 
ci osobnik, który sprowadz'ł do- 
rożkę przed dom nr, 40 przy tejże 
ul, na którą wszystkie 3 wyżej 
wymien, osoby nałedowały wor- 
ki, W trakcie tych obserwacji na- 
deszła jej znajoma również loka- 
tonka tego docau Janina Fajkow- 
ska, której Antoniewska wskaza- 
ła owych osobników, wyrażając 
przytem przyp'iszczenie, że są to 
złodzieje. Po jej odejściu Fajkow- 
ska, kontynuując obserwację, spo- 
strzegła, iż dorożka nosiła nr. 58 
i wsiadł w nią tylko jeden osob- 
mik, Następnie dorożka już z pod- 
niesioną budą skręciła ma ul. Ki- 
lińskiego, a w ślad za nią udała 
się owa kobieta, Fajkowska po 
powrocie do domu podzieliła się 
ze swemj spostrzeżeniami z Mar: 
jenną Żwawczyk i wówczas obie 
skonstatowały knadzieó w miesz- 
kaniu Żwawczyk, o czem poszko- 
dowama niezwłocznie doniosła po- 
licji. 

Pełniący o tej porze na ul. Kel- 
becha służbę wywiadowca urzędu 
śledczego Stefan Kubik spostrzegł 
jakąś kobietę, która wielkimi kro- 
kami zdążała chodnikiem, 


Ponieważ wydawało mu się dzi- 
wnem, aby kobieta maszerowała 
tak dużymi krokami, począł ją 
obserwować. Po niejakimś czasie 
zauważył, że z pod sukni owej ko- 
hety wystawają końce spodni, co 
nżstunęło mu myśl, że pod odzieżą 
kobiecą ukrywa się jakiś meż- 
tzyZna, 


Natychmiast aresztował podej- 
rzaną kobietę i przeprowadził do 
komisarjatu, 

Tutaj rzekoma niewiasta okaza- 


ła się w istocie mężczyzna 24-| MAMME WWW WWW 


zawoalowaną ko-|letn'm  Gedalim  Jakubowiczem. 
jakiegoś! notorycztym złodziejem łódzkim, 


Wywiadowca Kubik zauważył, 
ze prawie jednocześnie przed 
przystąpieniem do Jakubowicza 
który przebrany był za kobietę, 
wyminął go znemy mu złodziej 
Jojne Pakin z workami; na ple- 
cach. Wywiadowca Kubik powró- 
cił przeto na ulicę i po dłuższych 
poszukiwaniach odnalazł Pakina 
u wylotu ul. Kelbachą i pilnujące- 
go dobrze wypchanych worków. 

Po aresztowaniu go i osadzeniu 
w areszcie, w zalkwestjonowanych 
workach poszkodowana Żwaw- 
czyk poznała część swoich rzeczy, 
Podczas konfrontacji w urzędzie 
śledczym Helena Antoniewska, 
iak i Janina Fajkowska poznały 
w aresztowanych złodziei, którzy 
dnia krytycznego przechodził 
przez bramę z workami na ple- 
cach. Na przewodzie sadowym, 
pomimo tak druzgoczących do- 
wodów oskarżeni do winy się nie 
przyznali, twierdząc, że padli o- 
harą omyłki. 

Po zbadaniu całego szeregu 
świadków, którzy stwierdzają stan 
faktyczny sprawy, oraz po proe- 
mowie - prokuratora Lewieckiego, 
który domagał się wysokiego wy- 
miaru kary, sąd ogłosił wyrok, 
mocą którego 24-letni Gedal Ja- 
kubowicz skazany został na 4 la- 
ta ciężkiego więzienia, Jojne Tob- 


jasz Palkin zaś na 2 lata ciężkiego 
więzienia. 
Obu oskiarżonych sąd pozbawił 


praw, (r) 
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jak 1 Stow, drobnych 


cao-kolonjalne, Na konferencji o- 
kierownik wydziału 


ódź p. Rein oraz przedstawicie- 
le pięciu stowarzyszeń kupiec- 
kich, a mianowicie: Stow, drob- 
nych kupców i przemysłowców 
polskich (Andrzeja 34), Centraln. 
kupców woje- 
wództwa łódzkiego (Zawadzka 5), 
Kraj. związku drobnych kupców 
(Piotrkowska 82), Stow. drobnych 
kupców towarów  kolonjalnych 
(Cegielniana 15) i Stow, Dr, kup- 
ców handlujących nabiałem (Pół- 
nocna 34), W rezultacie pa 
dzinnej konferencji uzgodniono 
ceny na cały szereg artykułów, 
przyczem stwierdzić się dała zniż- 


kowa tendencja na artykuły spo* 
żywcze, w szczególmości zaś na. 
nabiał, Ceny na najważniejsze ar- : 
tykuły przedstawiają się w spo- 
sób następujący: mleko — 40 śr. 
litr; masło śmietankowe 5,70 kg.; 
masło osełkowe 5 zł. kg.. masło 
kuchenne 4 zł. kóg.; jajko 15 — 17 
groszy za sztukę; mąka żytnia — 
70 gr. kg; mąka pszenna I gat, — 
95 gr. kg,; II gat. 92 gr, kif; mąka 
amerykańska zł, 1.20 kg.; kasza 
krakowska 1,40 kg.; treść — zł. 
1.80 kig.; pęczak — 80 gr. kg.; fa- 
sola biała 60 — 72 gr. kg.; fasola 
koroną 1.35 kg.; baryłki gr. 90 
kg; groch polny 1.55 — 2 złote 
kg.; kartofle — 25 gr. kg.; cukier 
kryształ 1.40 kg.; kostka 1.70 kg.; 
nafta gr, 50 litr. 

Nowy cennik obowiązuje od 
dnia jutrzejszego. 

(z) 


Zakończenie roku szkolnego 


w miejskich szkołach zawodowych 
W niedzielę, dnia 26 b. m., od-|sałodszych, aby w swoich lokalach 


będzie się uroczystość zakończe- 
nia roku szkolnego w miejskich 
szkołach zawodowych dokształca 
jących dla miłodzieży pracującej w 
rzemiośle, przemyśle i handlu, 
Uroczystość rozpocznie się na- 
bożeństwem w kościele katedral- 
nym, o godz. 10 rano, Mszę na 
intencję młodzieży odprawi bi- 
skup sufragan dr. K. Tomczak 
Po nabożeństwie młodzież pocho- 
dem uda się w stronę teatru miej- 
skiego. Po drodze odłączać się 


będą uczniowie i uczenice klas 


otrzymać cenzury, Uczniowie į u- 
czemice klas trzecich wdadzą się 
do teatru miejskiego, gdzie po od. 
czytaniu sprawozdania ż przemó- 
wieniach, rozdane będą świadec- 
twa z ukończenią szkoły, 

W tym roku kończy szkołę zg6 
rą 600 uczniów. Należy zaznaczyć, 
że szkoła dokształcająca ficzy 38 
ognisk (25 męskich i 13 żeńskich) 
o 210 oddziałach. Uczniów liczy 
szkoła z$órą 4,000, uczenie 2,000. 

(m) 


Ei a à 
Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa (1111 mtr.) 

18.00 — Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarni „Gastronomia. 

20.15 — Koncert wieczorny. Transmi- 
sia z Poznanią. 

Poznań (270,3 m.) — 

17.15—18.35 — Koncert symfoniczny, 
dyryguje p. Zygmunt Latoszewski, soli- 
sta prof, Zdzisław Jahnke, 1) Mozart: 
Uwertura do op. „Flet zaczarowany”; 
2) Mozart: Koncert skrzypcowy A-dur; 
3) Mozart: Symfomja Jowiszowa C-dur. 

20.15—22.15 — Koncert instrumentał- 
ro - wokalny. Wykonawcy: Orkiestra 
58 p. p. kapelmistrz kpt, Chrnielewicz. 
Soliści: Z. Leszczyńska (sopran). Kry- 
styna Zabrska (wiolonczela), Anton$ 
Warchalewski (baryton). 

22.30—24.00 — Tramsmisia muzyki ta- 
necznej z „Palais Royal“. 

Berlin (483,9) — 

17.30 — Trio fortepianowe: 
op. 15 i Schumana op. 80. 


Wrocław (315.8) — | 

20.15 — Hiszpański wieczór (Sympho 
nie espagnole Lalo, Fragmenty z „Don 
Kiszota* Cervantesa, „Noce w hiszpań- 
skich ogrodach“ — symfoniczne impre- 
sje na fortepian z orkiestrą Fail). 

Hamburg (3947) — 

16.15 — Stare rytmy taneczne na fot 
tepian (Drobne utwory Bacha, Rameatt, 
Mozarta, Handla, Glucka, Martiniego. 
Reethovena). 

Neapol (333,3) 

22.00 Operetka Kalmarna „Bajadera”. 

Rzym (449). 

21.00 — Operetka Varhey'a „Pantar 
lą Tulipe". 

Paryż (458 i 2,650) — 

21.00 — Fragmenty z opery Rossi 
piego „Cyrulik Sewilski", 

Wiedeń (517,2 i 577) 

20.05 — Akademja koncertowa (Pier 


Buscha] śni i arje operowe na sopran, alt, te- 


nor). 


—— 


Nowości wydawnicze 


JAN SOKOLICZ-WROCZYŃSKI „WI 
KTOR GRUEN* — ten tomik 75 żółtej 
biblioteki „Roju“ przynost wprost ne- 
słychamie rewelacyjne wiadomości © 
krwawym kacie Warszawy w latach 
1905—%6, 

Autor zaczerpnął je z aktów, od fto- 


zawiera wyciągnięte przez „Rój“ z fe 
któw ochrany, szczegóły tego zamachu 


oraz fenomenalnego okradzenia Izby 
skarbowej w Charkowie, 
A. F; KOSZKO „RÓŻOWY BRY. 


LANT“ — bibi. hist. georg. „Roju“ nr. 


dziny Grüna i od jego kolezi eks-żan-j 73. — Są to wspomnienia b. szefa rosyj 
darma. Mała ta książeczką iest wstrzą-! skiej śledczej policji, Barwność ich mie 


sającym dokumentem zbrodniczości 
piektelnej premedytacji. 


i] ustępuje naibardziej 


sensacyjnym ro- 
mensom kryminalnym, z tą różnicą, że 


ZABÓJSTWO PUŁK. SUDIEJKINA** pisał ie największy artysta — Życie, 


jest to nr. 74 „Biblj. hist. georz. , który 


„FE LIBO 


66 SP. AKC, 


Handlowo-Przemysł. 


„Ł. |. BORKOWSKI”, oddział w Łodzi 


zawiadamia, że w związku z PRZENIESIENIEM sklepu z mł. 


Piotrkowskiej 48 


na ul. Rilińskiego 70 


tel. 172 i 178, 


Sprzedaż części zamiennych SGO: 


odbywa się już w nowootworzonym lokalu, 


Sprzedaż pozostałych sklepowych artykułów, rozpocznie się w 
nowym lokalu w najbliższych dniach. 476 


ZEDRAWAZUREZKACGANAŁ 
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LUNA « 
Nagroda Nobla P : t atralne ZN: „ODEON* i „CORSO“. 
dia Pirandelie ? r remjery teatr _ | Tajemnica buduaru "Za ironiem" 
jest rzeczą powszechnie wiadomą, że| „Nie trzeba się niczemu dziwić!“ -Komedja hrabiny b. PISAK GEE S -o 
„ii Pi and p odnie, li- ta, e ” . ga są » H 4 siĘ a 
a Włoch po haras za: ay w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego W rolach głównych Olaf Roi Kino - teatrów „Odeon j 
. igonów, dopiero podczas wokty zwró-| Nie trzeba się dziwić, że brabia] i wcale mie nudne, ale jednak po-|Fónss i Elżbieta Pina- zoo.” oe (mu „Z 
| pępka px sterczy T Maurycy de Nohl, zubożały ary-| zbawione prawdziwych walorów jewa. Jest to obraz osnuty na tle woj 
wanaścię tat, Ale niewyczerpanem "r6. | stokrata, wegetujący w zawszo-| literackich widowisko, że, poru- Dwójka „Asów* kinematogra:|NY Światowej w tak doskonałą u- 
tem był mu materjał spiętrzony przez| rym przytułku dla paralityków,|szając rozmaite palące kwestje ficznych potrafiła dać ciekawą in |igty formę, że zachwyca nawet 
społeczne, nie potrafił dać nic, po- terpretację w dobrze przemyśla- najwybredniejszego widza. 


wierć wieku luźnej gawędy z fantazją. 
ała filozofia jego sztuk teatralnych znaj 
uje się już w jego miezłiczonych utwo- 
ach prozaicznych, które, nie licząc po- 
vieści, dają „Opowiadania ma każdy 
lzłeń w roku“, 

Indywłduum jest dla Pirandelta jeszcze 
ardziej płynnem i nieuchwytnem zjawi 
kiem, niż dia Marcela Prousta. Ten sy- 
yłijczyk, następca i po szeregu wieków, 
Kkzeń sofłstów starożytnej Grecji, jest 
ównie zręcznym, a przytem ostrzejszym; 
ctorem, niż Bernard Shaw, A jednak 
ie posiada on nawet w części tej wrauj 
liwości, faka się kryje u Shawa pod! 
daszczem błyskotliwej ironji. 

W ostatnich sztukach Pirandelia cho- 
lzł jedynie o żonglowanie twierdzenia- 
ui. Teatr, który dzisiaj, tak samo, jak 
wwieść, rezygnuje ż tworzenia charak- 
erów, t. ]. dowolnie stylizowanych istot, 
sahających się między grzechem i ide- 
item, ten teatr mimo to nie zrezygnował 
mi na chwilę z tego, co stanowi podsta- 
wę jego bytu z tworzenia łstot, które w 
uniejszym lub większym stopniu wyda- 
ą się żywemi, które utrwalają się w na- 
szej pamięci, jako typy. Mówi sle o No- 
7e, Boubouche, Candidzie, ale trudnoby 
yło nazwać po imienłu którąkolwiek z 
wstaci Pirandella. Nie małą one imion, 
;ą zawsze temi samemi figurami, trawio- 
wmi tą samą gorączką zatracenia się ł 
ydnalezienia. 

„Żywa maska” (Henryk IV), owa sztu- 
ka, która pod względem ideologicznym 
ydniosła największy sukces, jest jedynie 
bładem naśladownictwem „Hamleta“, 

„Sześć postaci”, sztaka, która pod 
względem scenicznym cieszyła stę naj- 
większem powodzeniem, również nie 
daje nam ani jednego indywidualnego 
charakteru, A „Taniec szematów“ obra- 
ca się w kręgu istot, których sam autor 
nie umie zróżniczkować. Siła Pirandelta 
tkwi właśnie w tym tańcu nad przepa- 
ścłą nudy i stereotypowości, przyczem 
nie wpada om nigdy w żadną z tych prze- 
paści. 

A mimo to, ta ideologia wywołuje o 
wiele pewniejszy efekt tam, gdzie stano- 
wi ona Jedynie tło, na którem Pirandello 
umie wyrysować konkretny przedmiot. 
Pirandello jest nadzwyczaj zręcznym 
plagjatorem własnych utworów: wie on, 
jak się robi powieść z trzystronicowego 
opowładania, sztukę teatralną z powieści 
i film ze sztuki teatralnej. Zapomocą mie 
szaniny tragizmu | groteski umie -on 
skonstruować utwór, który można okre- 
ślič, jak Commedią dell'Arte naszych 
czasów, młe posiadającą prawdziwej we- 

«sołości, 

Na tej drodze, wiodącej go z powro- 
tem do obrazków rodzajowych, i w sy» 
cylijskich opowiadaniach z początków 


lego twórczości, widzimy przyszłość te- 


Przepych wystawy. 


łego hrabiego 


zgadza się za tysiąc dolarów dać 
swoje nazwisko rodowe turzędnicz 
ce państwowej XIV kategorji. 
Nie trzelba się dziwić, że ta u- 
rzędniczka, panna Stella Arszań- 
ska, nie może za 140 złotych zwią- 
zać końca z końcem i idzie na pla- 
toniczne utrzymanie do spróchnia 
Wojciecha Staro- 


za wytartymi, tanimi paradoksa- 
«mi, które dźwięczą jeszcze czasa- 
mi w uchu, ale już nie brzmią. 

Trzeba się dziwić, że Stępow- 
ski (chociaż to jest Stępowski!) u- 
miał stworzyć taki genjalmy typ, 
koronkowo obrobiony z benedy- 
ktyńską pracowitością od pierw- 
szego do ostatniego słowa, © 
czubka pantofli do najwyższego 
włoska na głowie, — typ, który 
nawet w jego przebośatej galerji 
zajmuję jedno z naczelnych miejsc 

A przedewszystkkiem trzeba się 
dziwić, że publiczmość łódzka nie 
wykazuje dla tej premiery wię- 
kszego zainteresowania, chociaż 
nie mówiąc już o Stępowskim, re- 
żyserja i wystawa nie pozostawia- 
ją nic do życzenia, p. Grolicki bez 
zarzutu sekunduje znakomitemu 
gościowi, p. Gzylewska  szczęśli- 
wie wywiązuje się ze swych obo- 
wiądków, a p. Romanówna  (ko- 
piująca Malicką) nie psuje cato- 
ści. 


wieckiego, 

Nie trzeba się dziwić, że hr. 
Starowiecki (taki pies, co dużo 
szczęka, mleka nie daje!) „leci”, 
o ile mu na to podagra pozwala, 
na młode, piękne dziewczę, 

Nie trzeba się dziwić, że Stella 
jest szczęśliwa z powrotu swego 
amanta (ma potężne bicepsy, re- 
staurację w Vera Oruz i gorejące 
miłością serce!) i idzie za nim bez 
wahania na kraj świata. 

Słowem — nie trzeba się ni- 
czemu dziwić! 

Przepraszamsą pewne „ale”... 

Trzeba się dziwić, że Kiedrzyń- 
ski, świetny znawca sceny i pu- 
bliczności, nie wyszedł poza szkic 
sztuki, dając zręczne wprawdzie 

—nogo— 
TEATR LETNI W OGRODZIE TEATR MIEJSKI W HOŁDZIE 
STASZICA SŁOWACKIEMU, 

Grana będzie jeszcze do poniedzi af Prolłektoware pierwotnie na niedzie- 
ttoteskowa krotochwila amerykańska] łe Po południu uroczyste przedstawie 
„Potęga rekłamy”. nie „Bałlladny* przeniesione Dędzie po 

Cen5 OB'1 zh, do 5 i porozumieniu z komitetem łódzkim ucz- 


Was, 


szenia Słowackicgo na wtorek wie- 
W początku przyszłego tygodnia -zorem. 
0 7 1 -~ 
ke Żonccka n nn Rele.| OSTATNIE WYSTĘPY KAZIMIERZA 
wicz - Złembińską. ' JUNOSZY - STĘPOWSKIEGO. 
Dziś oraz do niedzieli wieczorem 
CENNETE WMA | lacznie ostatnie przedstawienia: Za- 


bawnej komedji Stefana Kiedrzyńskie- 
go „Nie trzeba się niczemu dziwić" z 
udziałem znakomitego artysty Kazimie- 
rzą Junoszy-Stępowskiego w jego ka- 
pitalnej kreacji 

hr. Starowickiego. 
Stępowskiezo jest 
utalentowafa i urocza artystka 
Polskiego w Warszawie, W 
tach ważniejszych: J. Gzylewska, 
Grolicki, Krzemiński. Ceny zniżone. 


TEATR POPULARNY W SALI 
GEYERA. 


go wyjątkowo młodego ducha. który 
mieszka w ciele 65-letniego Pirandelia. 
Gdy zapomina on, że rozpoczął, jako 
czarujący realistyczny nowelista, to 
rodzi się obawa, że zavomocą swych 
trzyaktowych zagadnień z nieskończoną 
ilością rozwiązań nie potrafi nas wiecz- 
nie porywać. Jego sukces był jednak 
zbyt gwałtowny, aby można było mieć 
pewność, że będzie trwały, 

Jeśliby nagroda Nobla miała być przy- 
znaną autorowi dramatycznemiu, musiał- 
by on być conajmniej Claudelem, Ale je- 
Śl) miałby to być koniecznie włoch, jest 
rzeczą oczywistą, że powinien nim być,| Geyera w ubiegłym tygodniu zmuszona 
niezależnie od sądu, jaki się ma o nim.! była odejść od kasy bez biletów, dy- 
przedewszystkiem d'Annunzio. Bowiem) rekcla teatru popularnego wystawia tę 
wielki Verga zmarł nieukoronowany. sztukę jeszcze w nadchodzącą sobotę I 

Ralph. | niedzielę. 


O O 


przedstawieniach „Trędowatej* w sali 


Drydlnatnk gra. 


Race: 


poruszając najserdeczniejsze, naj- 
tkliwsze drgnienia duszy. 

| Elżbieta Pinajew okazuje się 
godną swego towarzysza part 
nerką, tworząc typ, pełen sub- 


ramola - arystokraty 
Partnerką Junoszy= 
Janina Romarówna, 
teatru 
innych fo- 
St. 


Wobec tego, że część publiczności na 


nym i głęboko pod względem re- 
żyserskiej koncepcji ujętym filmie. 
Jest to opowieść o wielkiej miłoś- 
ci, rozwijającej się na tle salono- 
wego życia wielkich stolic świata. 
Znana psychologiczna powieść Pa- 
wła Ląndaua uzyssała doskonałe 
uzupełnienie w tym filmie na tle 
przepysznych, bogatych zdjęć, 
świetnej wystawy i doskonałej gry 

Olaf Fónss wygrał w filmie 
tym całą gamę bogatych uczuć, 


telnych załamań i niedopowiedzeń. 
Film ten uzupełnia i podkreśla 
jego walory orkiestra symfoniczna 
pod kierunkiem koncertmistrza p. 
Lidaera. 
Ciekawe są zdjęcia z pobytu 
prezydenta Rzplitej w Łodzi z o- 


kazji poświęcenia sztandaru 28 p. 
strzelców kaniowskich. 


Kupon ulgowy 
„Głasu Polskiego* 
do kinot. „CZARY“ 
Ważny na dzień 23 czerwca 1927 
W programie obraz: 
„Sobotni Wieczór'ć 


Kupon dajeprawo do nabycia 2-ch 


biletów, ważnych na wszystkie miej 
sca i seanse po gr. 75 


Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego“ 
do „GRAND-KINA* 
Ważny na dzień 23 czerwca 1927 
W programie obraz; 
„Hrabia bez paszportu“ 


Kupon daje prawo do nabycia 2-ch 
biletów, ważnyci: na wszystkie miej 
sca i seanse do godz.6 po zł. 1.50 
po g. 6 po zł 2.00 


TEATR POPULARNY 
Codziennie do piątku 


włącznie za- 
w 4 aktach p.t. „Ni- 
touche*, okraszony żołnierskim humo- 
rent, Początek o godz. 8,30 wieczorem 

W sobotę o godz. 4-eł po południu i 
8.3U wieczorem pełna zabawnych sy- 
tuącji „Ciotka Karola"; graną będzie 


btwny wodewil 


jeszcze w niedzięłę ? wtorek przyszłego 
tygodnia. 


Dziś wielka premiera! 
Trzy gwiazdy ekranu w jednym filmie 


| Harry Liedtke, Marja Jagobini, Małgorzata Kupier | 


w obrazie, tryskającym szampańskim humorem p. t. 


| „HRABIA BEZ PASZPORTU" : 


Nad proprene Karaok Merdek czyścîciel — koii w 3 aktach. 


Komedja ta, a raczej satyra fil- 
mowa; dzięki swemu niefrasobliwe 
mu humorowi, jest pierwszym „wo 
jennym obrazem“, pobudzającym 
do nieustannego śmiechu. 

Akcja toczy się we Francji. 

Role główne odtwarzają: Wab 
lace Beery i Hatton, których śmia 
ło można nazwać amerykańskimi 
Patem i Pałachonem. 


Pierwszorzędna reżyserja tego 
filmu spoczywała w rękach Suthe- 
randa. Obraz wytwórni „Para: 


mont". 


lirozmaicony program 
w Miejskim kinemato: 
grafie oświatowymi. 


Od wtorku, dn. 21 do ponie 


działku dn. 27 czerwca r. b. miej- 
ski kinematograf oświatowy (Wo- 
dny Rynek, róg Rokicińskiej) wy: 
świetla nowy program, na który 
składają się: nader ciekawy dra- 
mat filmowy p. t. „Krzyżowa dro 
ge białych niewolnic” — opowieść 


z życia niedoświadczonych dziew- 
cząt, oraz arcywesoła humoreska 
p. t. „Zięciowie w opałach z nie 
zrównanymi artystami Patem i Pa- 
tachonem w rolach głównych. 

W programie dla młodzieży 
wyświetlany jest sensacyjny film 
egzotyczny p. t. „Biały Bóg Pa- 
puasów*, obrazujący w 9 aktach 
przygody dwojga rozbitków, we- 
dług noweli Olive Ardens. 

Początek seansów: dla doros. 
łych o godz. 18.45 i 20.45 (w nie- 
dziele i święta o godz. 16.45 18.45 
i 20.45), dla młodzieży o 15 i 16.45 
w niedziele i święta o godz. 13.18 


i 15-ej. 

W poczekalniach kina codzien: 
nie do godz, 22 audycje radjo- 
foniczne. 


Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego" 
do kinoteatru „LUNA“ 
Ważny na dzień 23 czerwca 1927 
W programie obraz: 
„Na paryskim bruku“ 


Kupon daje prawo do nabycia 2-ch 

biletów, ważnych na wszystkie miej- 

sca i seanse prócz lóż do godz.6 po 
zł. 1.25 po godz. 6 zł, 200 


w 10 wielkich 
2 aktach. e 


Arcyciekawa treść, 


„GŁOS POLSKI“ 
Lódź 
23 czerwca 1927 r. 


Warta -- Turyści 


Mistrz Poznania przyjeżdża do Łodzi w swym 
najsilniejszym składzie 


W nadchodzącą niedzielę spor- 
towcy łódzcy będą mieli nielada 
ucztę sportową, Dnia tego roze- 
grany będzie mecz o mistrzostwo 
Polski między mistrzem Poznania 
„Wartą”, a klubem „Turystów”. 
Spotkania między powvższemi dru 
żynami mają już wyrobioną mar- 
kę, gdyż oba zespoły równorzę- 
dne sob'e dają maksimum wysiłku, 
by przechylić szalę zwycięstwa na 
swą stronę, 

Wprawdzie „Warta* ubiegłej 
niedzieli została pokonana we 
Lwowie przez mistrza Polski „Po- 
goń*, lecz tego nie można w ża- 
dnym wypadku uważać za spadek 
formy w drużynie poznańskiej, 
śdyż ta osłabiona brakiem najlep- 
szych swych graczy (Kosickiego, 


Freyer wyorywa po raz 
drugi . 
purar ks. Stefana 


We wtorek odbył się w i 
doroczny bieg na przełaj o puhar 
ks, Stefana, organizowany przez 
T. K. „Koszarawa*, W biegu tym 
zwyciężył łatwo (poraz drugi) Fre- 
yer z warszawskiej Polonji w cza- 
sie 12:10, bijąc Motykę (AZS Kra- 
ków). Zawodnicy Wisły, Spałek 
i Ziffer, zajęli czwarte wzgl. ósme 
miejsce. 


n 


Ma 
K 


{Od dziś wyświetla się 
żydow 


Treść tego obrazu, zaczerpnięta 


ninem według głośnej powieści 


Komedja 


Pierwszy raz w Łodzi! 
|<”  Spieszcie zobaczyć! 


SOBOTNI =| 
WIECZÓR 


HAWDOŁE 


Tragedja duszy starego żyda — grajka w 8 akt. z prologiem 
i epilogiem, odzwierciadlająca byłe stosunki żydowsko-rosyjskie 
za czasów carskiej Rosji. 


ý ta na tle erotycznych stosunków między żydówką a chrześcija- w 


„Cirisene Neszumes* 


w wyk.: 


| artystów teatru Stanisławskiego i 
w Moskwie. 


| Spec. ilustr. muzyczna utworów rosyjsk. i żydowskich, 


Uwaga: Od godz. 8.30 kino w ogrodzie, 
w razie niepogody na sali. 


Nad program: Tańczmy Schimmy ' 


Na I-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


Spojdy, Stalińskiego), jak i prze- 
męczona długą podróżą, nie była 
w stanie wykazać tej klasy, jaką 
reprezentuje. 

Do meczu z „Turystami*, „War- 
ta“ przypisuje wielkie znaczenie i 
przyjeżdża już w piątek w najsil- 
niejszym składzie, chcąc za wszel- 
ką cenę zdobyć w Łodzi zwycię- 
stwo i tem samem dwa punkty, tak 
cenne w mistrzostwie, 

Wobec tego spodziewać się na- 
leży, że spotkanie niedzielne bę- 
dzie nadzwyczaj emocjonujące, a 
mistrzowską drużyna Łodzi wal- 
czyć będzie dy ostatniej chwili bar 
dzo ambitnie, by zdobyć wynik 
zaszczytny dla siebie, 

N. 


o0o—— 


Węgry Polska a:8 (2:0) 


okazji uroczystości  policyj- 
nych, jakie odbyły się w ostatnich 
dniach w Katowicach, rozegrany 
został mecz międzypaństwowy, po 


między zespołami policyjnymi Wę-|dą się następujące zawody © mi- 
gier i Polski. Pierwszy mecz tych |strzostwo Polski; 


drużyn, rozegrany na wiosnę r.b. 


w Budapeszcie, zakończył się po-| Warszawie, Legja—Ruch 


raż ką polaków w stosunku 0:2. 
Tym razem drużyna polska, 
grając na własnem boisku, wykaza 
ła znacznie lepszą gręi pomimo 
że węgrzj» prowadzili do pauzy 2:0 
potrafiła uzyskać wkońcu wynik 


ieroz strz ygnięty 3:3 


wielki szlagier z życia $% 
skiego 


z prawdziwego zdarzenia, osni- $ 


S. Bursztejna 


w 4 akt. 


j|ski i wielu in, 


GAZETA SPORTOWA 


Zwycięzcy w konkursach hippicznych, które się odbyły w Warszawie, 


«GŁOS POLSKI” 
Łódź 
23 czerwca 1927 


Naibliższe mecze 
0 mistrzostwa Polski 


W nadchodzącą niedzielę odbę- 


LF.C. (Katowice)— Polonja w 

w Kato- 

wicach, Warszawianka— Jutrzenka 

w Krakowie, Pogoń — Wisła we 

Lwowie i Warta—Turyści w Łodzi. 
Coi 


Z rozgrywek | tury pozostają 
jeszcze do rozegrania 29. 6. War- 
szawianka Turyści, Hasmonea—Ju- 
irzenka, ŁKS— Czarni, 

3. 7. ŁKS—Legja, Jutrzenka— 
Pogoń, Hasmonea— Warta, T.K,S— 
L.F.G 


10. 7. Hasmonea—Warszawian- 
ka, TKS —Warta, Ruch — Pogoń, 
Jutrzenka—I F.C. 

Terminy spotkań I tury Polo- 


©) |nja—Pogoń, Czarni—TKS, Hasmo- 


nea— Turyści jeszcze nie ustalone. 
Termin rozgrywek lI rundy roz 


7 | poczyna się, jak wiadomo, w dniu 
a |17 b. 


m. 


i Tennisowe misirzosiwo 


armil 

W dniach 26—29 b.m. odbędą 
się w Warszawie doroczne zawody 
tennisowe o mistrzostwo armji 
polskiej, w których weźmie udział 
cały szereg doskonałych tennisi- 
stów polskich, jak Loth, Marszew- 
Turniej rozegrany 
będzie na najlepszych obecnie w 
Warszawie kortach WKS Legja w 
dwuch grupach: 1) oficerów czyn- 
nych i 2) oficerów rezerwy. Dla 
zwycięzcy w grupie oficerów czyn 
nych marszałek Piłsudski przezna- 


czył specjalną nagrodę w postaci j 


puharu. 

W grupie oficerów rezerwy ty- 
tułu mistrza i puharu firmy „Po- 
cisk* bronić będzie po raz trzeci 
dwukrotny mistrz Marszewski, któ- 
ry ostatnio przegrał po ostrej wal 
ce mistrzostwo Warszawy do 
dzianina Stolarowa. 


NISZŁA 


CLAW 


14.3 


WROTNIE 
$ 1OL" 


WYROBU 


Rekordzista światowy -- Peltzer, 
pobity 


W ostatnich zawodach lekko--|w rzucie oszczepem z wynikiem 
atletycznych w Berlinie wzięli u |59.60 m. Weightman Smith wy- 
dział także znani w Polsce zawo-|wygrał 110 m. przez płotki © 
dnicy, jak Trossbach, Szepes, a|pierś przed Trossbachem. 
także Faceli, znakomity płotkarz Z innych wyników zanotować 
włoski, pobity w zeszłym roku w|należy 100 m.— Kórnig 10.5. sek. 
Londynie przez Kostrzewskiego. |5 kim, — Katz 15:04, 400 m. — 
Zawodnicy ci raz jeszcze wykaza- |Bfichner 49.3 sek, Największą sen 
li swą wysoką klasę, czyniąc osta-|sację wywołała porażka rekordzi- 
tnie wyniki z nimi naszych lekko-|sty światowego i zwycięzcy Nur- 
atletów bynajmniej nie hańbiącymi. | mi'ego, Peltzera, który w biegu na 
Faceli wygrał 400 mtr. przez pło-|1500 m., będących jego specjal- 
tki, bijąc Peltzera w czasie 55 sek,|nością, przyszedł drugi za francu- 
Szepes uzyskał pierwsze miejsce |zem, Martinem. Czas Martina 1:55. 


Fragment z meczu piłki Koszykowej 


który odbył się o mistrzostwo szkół średnich 
PRETE IEE Va 


Nowe zwycięstwo płk. Rómmla w Londynie. 
LONDYN, 26.6. — (PAT.)| ppłk. Rómmel zajął pierw 


ło.|W dniu wczorajszym na|jsze miejsce na „Fagasie* 


konkursach hippicznych w konkursie normalnymt. 


Ruch -- Polonia 


Niebezpieczny moment pod bramką. Połonji 
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Sanacyjne kłopoty gospodarcze 


Stabilizacja złotego. > Wewnętrzna wartość naszej waluty. =- 
Wzrost drożyzny.--Za mało produkujemy!--Sanacia gospodarcza 
jeszcze się nie rozpoczęła.--Znaczenie Kredytów zagranicznych | 


Podobno kurs złofeżo ma: być 
w związku z otrzymaniem pożycz- 
ki zagranicznej stabilizowany, 
Wobec tego, że od dłuższego cza- 
su wahania kursu złótego są nie- 
znaczne, a stosunek złotego do 
dolara jest prawie stały, ustawo- 
wa stabilizacja złotego może mieć 
znaczenie tylko drugorzędne, Coś 
innego, gdyby została wprowadzo- 
na wolna wymiana banknotów zło 
towych na złoto, ale o tem jeszcze 
się u nas nie myśli, wymienial- 
ność ta jest obecnie jeszcze nie- 
aktualna. Znacznie większe zna- 
czenie dla naszego życia gospo- 
darczego ma wewnętrzna stabiliza- 
cja złotego; chodzi o to, aby war- 
tość złotego w towarach we- 
wnątrz kraju była mniej więcej 
stała, aby wartość ta wobec sta- 
łego wzrostu drożyzny nie zmniej- 
szałą się. Rzecz oczywista, że nikt 
nie myśń o absolutnej stabilizacji 
cen, jest to przecież niemożliwe, 
ale ten stały wzrost ogólnego po- 
ziomu cen, jaki daje się u nas za- 
uważyć od szeregu miesięcy, jest 
dla naszego gospodarstwa społecz- 
nego wielce niebezpieczny, Nasze 
życie gospodarcze nie osiągnęło 
jeszcze równowagi, brak jeszcze 
równowagi biłansu handłu zagra- 
uicznego, niema równowagi mię: 
dzy zdolnością płatniczą społe- 
czeństwa a wymogami budżetu 
państwowego, nie można nawet 
mówić o równowadze pomiędzy 
produkcją į konsumcją, Od szere- 
gu miesięcy drożyżna wzrasta, 
rząd zmuszony jest podnieść pen- 
sje urzędnicze; podwyżka pobo- 
rów pracowników państwowych 
będzie mniejsza od wzrostu dro- 
żyzny, ale budżet obciąży, 10-pro- 
centowy dodatek do podatków bę 
dzie utrzymany, i prawdopodobnie 
będą odnalezione nowe źródła po- 
detkowe, które jeszcze więcej ob- 
ciążą wycieńczone życie gospodar- 
cze. Z drugiej strony, ten stały 
wzrost drożyzny wywiera ujemny 
wpływ na kształtowanie się han- 
diu zagranicznego, automatycznie 
zmniejszając eksport i zwiększa- 
jąc import. Znaczna nadwyżka im- 
portu mad eksportem w maju daje 
dużo do myślenia, « 10 miljonów 
dolarów deficytu jest dla nas dość 
dużo, chociaż, jak już wyjaśniliś- 
my na tem miejscu, bierność bi- 
lansu handłowego nie jest dła nas 
wcale straszna, o ile zostanie ona 
pokryta dzięki przypływowi kapi- 
tałów zagranicznych. Jest ona dla 
neas jedynie wskazówką, że rze- 
czywisfą realna sanacja naszej go- 
spodarki społecznej jeszcze się nie 
zaczęła, że zagadnienia, powstałe 
po zlikwidowaniu inflacji marko- 
wej nie zostały jeszcze rozwiąza- 
ne, że należy wziąć się do pracy 
prawie z samego początku. 

Jeżeli chcemy głębiej zastano- 
wić się nad tem, dlaczego sanacja 
gospodarcza, która miała rozpo: 
cząć się w 1923 roku, jeszcze do- 
tychczas nie została przeprowa-|; 
dzona, to, przedewszystkiem mu- 
simy stwierdzić, że nasza produk- 
cja jest zbyt mała, W ciągu szere- 
gu miesięcy opierała się czynność 
handlu zagranicznego na wywozie 
zboża, obecnie brak zboża w kra. 
ju, z czego wynika, że eksportowa 
liśmy więcej, niż można było, że 
wcale nie mieliśmy znacznej nad- 
wyżki produkcji zbożą nad spoży- 
ciem, Eksport wyrobów przemy-| 


słowych też jest niewielki, jednem|ryj — tym członkom sekcji, k 


siowem, 'za mało produkujemy d 
za drogo wytwarzamy. I właśnie 
dlatego, że ogólna produkcja ne- 
Sza jest mała, to stosunkowo śred- 
ni budżet państwowy staje się dla 
ludności ciężarem nie do zniesie- 
nia, a bilans handlowy. nie może 
się zrównoważyć. 

Uważny badacz naszych stosun 
ków gospodarczych z łatwością 
stwierdzi, że ilość osób, mających 
u nas samoistny dochód, jest sto- 
sunkowo niewielka, Nie mówiąc 
już o bezrobotnych, o byłych kup- 
cach i przemysłowcach, którzy 
prawie nic nie zarabiają i żyją jak 
to się mówi u nas, „z powietrza", 
liczba osób,  materjalnie zależ- 
nych, nie pracujących, jest u nas 
zastraszająco wielka, Można po- 
wiedzieć, że produkcyjnie pracuje 
u nas mniejszość dorosłych ludzi, 
i ta mniejszość zmuszona jest nie- 
tylki płacić podatki i utrzymywać 
wiełki aparat państwowy, ale też 
dawać pośrednio czy bezpośrednio 
ną utrzymanie tym wszystkim, 
którzy nie pracują, ale przecież 
żyją i żyć chcą, Z tego wynika za- 
sadnicza bolączka naszego życia 
— nikła objętość rynku wewnętrz 
nego, bo mała produkcja oznacza 
jednocześnie niewielką konsumcję. 
Były sekretarz stanu prołesor dr. 
Hirsch wygłosił przed miesiącem 
w Berlinie ciekawy odczyt o no- 
wych finjach rozwoju gospodarcze 
go, między innemi wskazał on, że 
wielkiem zagadnieniem gospodar- 


Nieuzasadniona drożyzna cegieł 


tamuje ruch budowlany w Łodzi 


Sekcja budowlana przy centr. 
stow. kupców” i przemysłowców 
województwa, łódzkiego podjęła 
energiczną akcję, mającą na celu 
obniżenie cen przez cegielnie łódz 
kie, które osłatnio podwyższyły 
ceny bez żadnych po temu przy- 
czyn. W tym celu złożone zostały 
na ręce min. komunikacji, min. 
skarbu oraz p. wojewody  Jasz- 
czołła obszerne memorjały w tej 
sprawie. 

W memorjale, skierowanym do 
min. Romockiego, wskazano, że 
sekcja niejednokrotnie już wyst- 
wała konieczność racjonalizacji 
budownictwa mieszkaniowego w 
Polsce, a w tym też kierunku idzie 
wydane ostatnio rozporządzenie 
prez, Rzplitej, nowelizujące usta- 
wę o rozbudowie miast i wprowa- 
dzające szereg doniosłych zmian. 
Aby jednak przepisy tego rozpo- 
rządzenia mogły znaleźć istotne 
zastosowanie praktyczne — nie- 
zbędne jest zwalczanie wszystkich 
czynników, utrudniających realiza- 
cję planowej polityki * mieszkanio- 
wej. Jednym z takich czynników 
tamujących akcję budowlaną na 
terenie województwa, łódzkiego 
jest pobieranie nadmiefnych cen 
przez cegielnie łódzkie. 

Cegielnie te pobierały w kwie- 
tniu po 50 zł. za 1000 sztuk, obe- 
cenie zaś bez żadnych faktycznych 


że pobieranie cen tych ma chara- 
kter spekulacyjny, -gdyż cegielnie 
w Wielkopolsce i Kaliszu za cegłę 
lepszą pobierają tylko 50 zł. W ce 
lu ukrócenia tej spekulacji oraz 
racjonalizacji budownictwa, sekcja 
zwraca się w swym memorjale do 
min. komunikacji z prośbą o obm 
żenie kosztów przewozu cegieł z 
| Wielkopolski i Kalisza o 50 proc. 
w stosunku da obowiązujących t1- 
tó- 


POS? cenę tę podniosły do 70 
, gdy cena ich. wynosić winna 

ROOTA 45 zł. Sekcja budowla- 

na stwierdza w.-swyfn- memorjale, | 5 


kowicza 4941 zł. 


czem doby obecnej jest. wykorzy- 
stanie własnej siły roboczej, wy- 


jaśnił on, że bezrobocie zmniejsza 


w Niemczech dochód roczny o 
5 miljardów marek złótych, War- 
to zaznaczyć, że, jak wynika z 
przeprowadzonego w d. 16 czerw- 
ca 1925 roku spisu ludności, 51,3 
proc. ludności niemieckiej ma sa- 
moistny dochód. U nas oczywiście 
stosunki pod tym - względem są 
znacznie $orsze,., 

Reorganizacja naszego życia 
gospodarczego powinna polegać 
na zwiększeniu ilości i jakości 
pracy, Kapitały zagranicznę są 
dla nas niezbędne, bo bez nich nie 
zdołamy zwiększyć naszej produ- 
kcj. W przeddzień otrzymania 
pierwszej większej pożyczki za- 
granicznej, musimy stwierdzić, że 
kredyty zaśranicznę będą dla nas 
kcrzystne, o ile wzmocnią naszą 
produkcję i zwiększą eksport, W 
przeciwnym razię kredyty zagra- 
niczne tylko zwiększą nasze zadłu 
żenie, Sanacja gospodarcza jesz- 
cze się nie zaczęła, o tem powin- 
ni pamiętać ci wszyscy, którzy 
wyobrażają sobie, że uzyskanie 
kredytów zagranicznych rozwiąże 
automatycznie wszystkie zagadnie 
nia. Kredyty zagraniczne nie są 
celem w sobie, lecz tylko środ- 
kiem wzmocnienia tętna życia go- 
spodarczego i zwiększenia produ. |! 
keji, 

L. Berg. 


rzy wylegitymują się zaświadcze- 
niem sekcji budowlanej, iż cegła 
ta zużyta będzie wyłącznie dla ce- 
lów budowlanych. 

Drugim postulatem w związku 
z tem jest zarachowanie kosztów 
przewozu na poczet ostatnich rat 
kredytów budowlanych, przyzna- 
nych przez Bank Gosp. Kraj. po- 
szczególnym odbiorcom cegieł, 
Ostatnim postulatem jest wydanie 
zarządzeń zawiadowcom stacji w 
sprawie dostarczania odpowiednich 
i w dostatecznych ilościach wago- 
nów dla przewozu cegieł. Odnoś- 
ne memorjały z prośbą o poparcie 
tych postulatów przedstawi w koń 
cu b. tygodnia min. skarbu oraz 
wojewodzie Jaszczołłowi specjalna 
delegacja. (e) 


zasądzenie należności 
markowych 


przerachowanych 
na walutę złotową 


W lipcu 1920 roku Abram Wo- 
kowicz wniósł do sądu okręgowe 
go podanie, że w sierpniu 1919 
roku oddał w komis Hermanowi 
Freidsonowi partję towarów manu- 
fakturowych na sumę 200 tys. mk., 
celem sprzedaży w południowej 
Rosji i ekspedycji pociągiem „Pół- 
nocnego Towarzystwa Agenturowe 
go i Ekspedycyjnego** 


Freidson, pomimo ' sprzedaży 
towarów, nie chciał uregulować 
należności. 


Po szczegółowym przewodzie 
sądowym i zbadaniu szeregu świad 
ków oraz rozpatrzeniu załączonych 
do sprawy dokumentów— w dniu 
wczorajszym sąd okręgowy W Ło- 
dzi w wydziale handlowym: posta- 
nowił zasądzić od Hermana 
Freidsona na rzecz Abrama Woł- 


(o) 


GAZETA HANDLOW 
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Tworzenie nowych Komisji 


dla spraw podatku przemysłowego idochodowego 


Jak się dowiadujemy, minisier- 
stwo skarbu zatwierdziło wniosek 
łódzkiej icky skarbowej, dotycza. 

cy podziału terytorjum miasta Lo- 
dzi na 12 urzędów skarbowych 
W związku z tem izba skarbowa 
rozpoczęła czynności wstępne ce- 
lem utworzenia nowych komisji 
szacunkowych dla spraw podatku 
przemysłowego i dochodowego, 

Jak wiadomo, połowę kandyda. 
tów na członków komisji szacun- 
kowych podatku „przemysłowego 
zgłaszają organizacje centralne sto 
warzyszeń przemysłowych, kupiec 
kich į rzemieślniczych, to też izba 
skarbowa wystosowała pisma do 
tych organizacji cy e w 


Zjazd kupiecfwa włó- 
kienniczego 
18 lipca w Warszawie 


W dniu wczorajszym wszystkie 
organizacje kupieckie w Łodzi o- 
trzymały zoproszenia do wzięcia 
udziału w ogólnokrajowym  zjeź- 
dzie kupiectwa włókienniczego. 

Zjazd ten zwołany został przez 
stowarzyszenie kupców polskich i 
centralę związku kupców do War- 
szawy na dzień 18 lipca. Na po» 
rządku dziennym znajduje się wy- 
suwana często przez Organizacje 
kupieckie Łodzi konieczność usta- 
lenia stosunku przemysłowca do 
kupca w związku z wypadkami 
sprzedaży towarów włókienniczych 
bezpośrednio konsumentowi z po- 
minięciem kupca, lub osoby tru- 
dniącej się handlem zawodowo. 

Na skutek otrzymanych zapro” 
szeń przedstawiciele organizacji 
kupiectwa łódzkiego odbędą  spe- 
cjalne konferencje, na których u- 
stalone zostaną postulaty kupie- 
|ctwa włókienniczego Łodzi w spra: 
wie ustalenia stosunku przemysło- 
wca do kupca, gdyż sprawa ta wy- 
maga jaknajszybszego / uręgulowa- 
nia. 


Ceduła giełdy 
warszawskiej 


GOTÓWKA 
Dolary 891 i pół 


í CZEKI 


Holandja 358.40 
Londyn 43.44 
Nowy Jork 5.93 
Paryż 35.02 
Praga 2650 
Szwajcaria 172.08 
Wiedeń 125.82 
Włochy 50,50 


AKCJE 


Bank Handlowy 7.15, 7. 
Bank Zarobkowy 80.50 
Bank Polski 143.50, 141.75 
Wysoka 123.— 

Nobel 4650 

Rudzki 2.40, 2.35 
Borkowski 3,— 

Spiess 100 

Węgieł 98.—, 97.— 

Lilpop 27.75, 27.50 
Starachowice 59.50 


Nolowania złotego: 


W dniu 22 czerwona 1927 r, 
Za 100 złotych: 


Londyn 45,50 
Zurych 58 025 
Bej wypl. 46,855—47,525 
Warszawę 47.01—47,21 
Sa Poznań 474 1—47.21 
Gdańsk wypł. 57.75—57.80 


51.635—57,77 
79.25—79,51 
577.50 


na Warszawę 
Wiedeń czeki 
Praga 


notowania oieidowe w Londynie 


LONDYN. 22 czerwca — (Pat- 
Żamnięcie gieldy, 


Nowysjork 485,1762 
Holandja 12.12 
Francja 124.02 
Belgja 54,95 2 
Włochy 86.57 
Niemcy 20.48 
Szwsjcarja 25,23.5]4 
Warszawa 45.50 
Wiedeń 54,55 


— A m a MM 


rozporządzeniu do usta 
państw, peset rath 
dn, 15 lipca 1925 roku) aby do dn, 
1 lipca cya eat A kandydatów 
dna członków 
W „sprawie ufo oka komisji 
szacunkowych podatku  dochodo. 
wego skierowane zostało przez iz- 
bę skarbową pismo do rady miej- 
skiej o wyznaczenie członków ko- 
mis, gdyż jak wiadomo, prawo 
mianowania owy członków ko- 
misji szacunkowych podatku do- 
chodowego z erę tę r 
a więc i w Łodzi, sługuje ra- 
dom miejskim, PD 
(nz,) 


Straty przemysłu włó- 
kienniczego na We- 


grzech. 


BUDAPESZT, (CEPS). Jedna 
z największych fabryk włókienni- 
czych na Węgrzech „Krajowa przę- 
dzalnia czesankowa i tkalnia S.A“. 
należąca do koncernu firmy Kol- 


mer ogłosiła w tych dniach swe 
bilanse za ostatnie dwa lata. Pod- 
czas gdy jeszcze w roku 1924 


przedsiębiorstwo to przyniosło czy 
sty zysk w wysokości 26.000 pea- 
6, w roku 1925 miała już defi- 
cyt 214.000 pengó, a w roku u- 
biegłym straty firmy wynosiły 
890.000 pengó. Ogólny deficyt za 
ostatnie dwa lata wynosi zatem 
ponad miljon pengó, co stanowi 
więcej niż 1/4 kapitału akcyjnego. 
W kołach przemysłowych fakt ten 
wywołał wielką sensację, gdyż by- 
ło rzeczą znaną, że fabryka. ,zfa- 
komicie prosperowała. Wysoki de- 
ficyt przypisać należy przedewszy= 
stkiem drożyźnie kredytu. W roku 
1926 firma zapłaciła bowiem tytu- 
łem procentów ponad 10000000000 


koron węgierskich. 
| dane Gare ao 


—-TIotowata giełdowe w Paryżu 


PARYZ, 22 czerwca (Pat) Notowa, 
nia końcowe 


Londyn 124.02 
N. Jork 25,54 
Włochy 142 75 
Szwajcarja 491 

Niemcy 604.75 
Rumunja 15,25 


Urzędowa giełda gdańska: 


GDANSK, 22 czerwca 1927 r 
Na dzisiejszem zebraniu giełdy gdań= 
kiej notowano w guldenach gdańskich. 


100 złotych polsk, 57,78—58 92 
Warszawę 57.65—57.80 
Londyn 25,1012 


PAPIERY PROCENTOWE I LISTY 
ZASTAWNĘ. 

Dolarówika 55.75 

Pożyczka dolarowa 85— 

Pożyczka kolejowa 102.50, 103.— 

5 proc. pożyczka konwersyjna 64.50 

Obligacje Banku Gosp. Krajow. i Rol- 

nego 92,— 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY JORK, 21 czerwca, Dowóz 
bawefny do portów Atlantyku i Golfu: 
12.000, wewnątrz kraju 2.000, wywóz 
do Anglji 4.000, na kontynent 3.600. Lo- 
co 16,85, lipiec 16.59—16.62, sierpień 
16.67, wrzesień 16.96, październik 16.96 
—16.98, listopad 17.07, grudzień 17.185— 

17.20, styczeń 17.25, marzec 17.45 


NOWY ORLEAN, 21 czerwca. Ba- 
wełna. Loco 16.49, lipiec 16.59—16.60v 
październik 16.93—16.94. grudzień 1745, 
styczeń 17.20, marzec 17.33. 


LIVERPOOL, 21 czerwca. Havas, = 
Bawełna. Notowania początkowe: Dł- 
piec 8.95. październik 9.12, styczeń 9.19, 
marzec 9.24. 


— Bawełna a- 
dolarowych 


BREMA, 21 czerwca. 
merykańska 18.38 centów 
za ibs. 


LIVERPOOL, 21 czerwcą. Havas. — 
Notowania końcowe: Czerwiec 58.98 
lipiec 8.95, sierpień 8.98, wrzesień %07, 
październik 9.12, listopad 9.13, zruazień 
9.16. styczeń 9.18, luty 9.19, mąszec 
9.24, kwiecień 9.25, mej 9.27, 


23.VI. — GŁOS POLSKI — 1927. 


Ogloszenie. 


w W związku z planami regulacyjnemi miasta Magistrat m. 
AA Łodzi uprzedza obywateli miasta, pragnących nabyć place pod 

Si budowę, że przed nabyciem placów lub gromadzeniem mater- $ 
M jałów do budowy na własnym placu, należy się zwrócić 
DĄ piśmiennie do Wydziału Budownictwa Magistratu m. Łodzi z 
HM zapytaniem, czy projektowane do nabycia place pozostaną pla- 
cami budowlanemi, czy też przewidziane są pod regulację ulic. | 


Łódź, dnia 30 maja 1927 roku. 


Magistrat m. bodzi. j 


k 4205—8 


Dr. J. 


MZNBT 


powrócił. 


Oszczędzajcie pieniądze! 

Kupujcie RO i LASKI 

ylko u 

S. FAJGENBAUMA 
19 NARUTOWICZA 19, 

SG) gdyż możecie kupić o 25 proe. taniej 
* niż wszędzie. 

Przyjmuje się wszelkie 


ri Uw H 
4760—2 pap. 


Do akt. 
N: 5482-1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy 
Sądzie  Okrędo 
wym w Łodzi, Jan 
Rzymowski, zas 
mieszkały w Łodzi 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67, na zasa- 
dzie art. 1050 U. 
P.C ogłasza, że 

w dn.5 lipca 
1927 r.. od 10 r. 
w Łodzi przy ul 

Gdańskiej 57 

odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
tardu publicz nego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Zarządu Wydzla- 
iu Wojew. 
Związku Inwali- 
dów Wojennych 
w Łodzi 
i składających się 
z urządzenia biu- 
rowego, 
oszacowanych 
na sumę zł. 540.— 
Łódź, d. 21, VI.27r, 
Komornik: 


Nr. 170 


8078017801088078007800700020007890000008807a 


Ostatnie nowości 


Biblioteki Groszowej 


Warszawa 2 Moniuszki 11. 


B. Winawer. — Boczna Antena» Serja I, 

A. Dygasiński, — Pan Jędrzej Piszczalski 2 t. 
Sinclair Lewis, — Babbitt, 3 t. 

L. Tołstoj. — Zmartwychwstanie 3 t. 

W. Baranowski — Romans sekretarza poselstwa 2 t. 


W najbliższym czasie wyjdą: 


J. Słowacki. — Wybór poezyj 
(Na intencję sprowadzenia zwłok) 
Wydanie na papierze ilustracyjnym. 
J. H. Rosny. — Lot w nieskończoność 
A. Słonimski. — O dzieciach, warjatach i grafomanach 
A. Strug. — Odznaka za wierną służbę 
H. Bordeaux. — Gry niebezpieczne 2 t, 


807080/8810880705070307000793078D0 


reporacje i pokrycia $p, Narutowicza 6, | Jan Rzymowski. 
BRGEAEWZZKNKEBKMZZEZEREZAKAUNEANA Dr. med. 
Praktykant biurowy, | | WILLA  |LAJCHTER 
> Ą È FALA owoczesna, jed i j 
władający polskim i niemieckim |jesjstej okolicy tuz przy lesie z wa. | STOMATOLOG 
językiem, może się zaraz zgłosić |rzywnym ogrodem i placem Konstantynowska 3. 
z własnoręczną ofertą i podaniem DO SPRZEDANIA. Tel, 49-66. 


poleceń, do firmy Chor. szczęk, dzią* 


21796008 


~ Cen t ` zi 
Motte, Meillassonx 8 Caulliez, | Oferty do admin. sub. „Willa* 4770—2 saeh pothippicoi 
Aleje Kościuszki 21. 4754—2 AAT E UNA + APS + A EA 
i W niedzielę 9—11. s 
BRZEREREWEZKCEZWZYKEZZNAGZZEI PRZE 


PROSZEK OD BOLU GŁOWY DLA DOROSŁYCH 


„KÓWALSKINA: 


TRE. USUWA NAJSILNIEJSZE zzz 


; PALE GŁOWY © 


(ANZA A 
Zarząd Towarzystwa dla Przemysłu i Handlu Włóknistego 


„I. A. Groslajt', Spółka Akcyjna 


sr pp. Sa am uzeów, że w dniu 14 lipca 1927 r. 
-€j wieczorem w biurze Zarządu w Łodzi $ 
Nr. 211 odbędzie się > "MU 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


z następującym porządkiem dziennym: í 

1) Zagajenie zebrania i wybór przewodniczącego 

2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej z działalności 
Spółki za rok 1926 oraz zatwierdzenie bilansu, rachunku 
zysków i strat i podział zysku za tenże rok 

3) Budżet na rok 1927 

4) Wybory członków Zarządu i zastępcy w miejsce ustępujących 
oraz wybory członków Komisji Rewizyjnej ik 

5) Określenie wynagrodzenia dla Zarządu i Komisji Rewizyjnej 


6) Powiększenie kapitału zakład i A EH 
Statutu $ adowego i zmiana $$ 11 i 12 
7) Wolne wnioski. 


W. razie niedojścia do skutku Zgromadzenia w pierwszym  ter- 
minie, powtórne Walne Zgromadzenie odbędzie się w dniu 28 lipca 
1927 r. © godz. 8-ej wieczorem w temże miejscu i z tym samym 
porządkiem dziennym; będzie ono prawomocne bez względu na ilość 
reprezentowanych akcji, 4757—1 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek(róg Rokicińskiej). 


Dojazd tramwajami6 i 10. 


Od wtorku. dnia 21 do poniedziałku 
dnia 27 czerwca 1927 r. wi, 


o godz. 
Piotrkowskiej 


DLA DOROSŁYCH: 


Krzyżowa droga 
białych niewolnic 


Opowieść z życia niedoświadczo- 
nych dziewcząt. 


DLA MŁODZIEŻY 


„Biały Bóg Papuasów” 


przygody dwojda rozbitków (9 aktów) 
według noweli CLIVE ARDENA, 


Rzecz dzieje się współcześnie w 
Darbury, spokojnej mieścinie an- 
gielskiej i na jednej z bezludnych 
wysp Archipelagu Polinezvjskiego. 


Następny program: I 
Pat i Patachon (zięciowie w opałach) 


W poczekalniach kina codziennie 
do godz. 22 audycje radjofoniczne 


Kino Spát. Prac. Państw. 


Sienkiewicza 40. 


UWAGA: Kino i restauracja 
w ogrodzie. 


Od wtorku 21 czerwca do ponie- 
działku 27 włącznie 


Wielki wspaniały program! 


Student Z Prag 


Dramat w 10-ciu wielkich aktach. 
W rolach głównych: 


Konrad Veidt, Werner Krauss 
i Agnes Esterhazy. 


NL LN Z MM 


A Następny program: 


NONS: 
„HRABINA z TEXASU“. 


Początek w dni powszednie o godz. 
5-ej po poł, w soboty, niedziele 


Rys. K. Grus 
s i święta o dodz. 5 ei po pol. 


POD PSEM 


leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrze- 
by nowoczesnej reklamy, 


Keklamować się należy przez Akwizycję Ogłoszeń 
Fuchsa w Łodzi, Piotrkowska 50, telefon 21-36. 


9999999999 


bierpienia pluc i gardła 


Pauczającą broszurę Ne: 11 bezpłatnie 
wysyła Dr. Hugo Caro, G. m. b. H, 


Cena za tom 95 groszy, 
w PRENUMERACIE — 78 groszy 
(w oprawie — 1 zł. 8 gr.). 


(NAUKA wygnowaniej| 


SŁUCHACZKA 
filozofji jęz. franc, poszukuje przez 
wakacje lekcji (poprawka) na wsi. 
Listy do adm, „Głosu Polskiego" pod 
„Poważna słuchaczka*. —5 


NAUCZYCIELKA 
niemieckiego (niemka) udziela wyśmie- 
nitą konwersację Przejazd 14, Il p. 
lewo. Zastąć o 12—1 i 4. 4752—2 


DONIESIENIA ROZM. 


MŁODY 
człowiek, wykształcony i światowy, 
pozna piękną, elegancką oraz kultu- 
ralną panią z wyższych sfer towarzy- 
skich, Cel. matr. Listy do administr, 
„Głosu Polsk.“ pod „C. G." 5 


PRZYJMĘ 
na letnisko 2—5 osoby z całodzien- 
nem utrzymaniem lub bez. Wiadomość 
w Rzgowie pod Łodzią, Nowy-Rynek 
22 w piekarni. Dojazd tramwajem 
Rudzkim, 4641 —5 
RSE a 

URZĘDNIK À 
państwowy IX. rangi, 41 lat, ewangelik 
z charakterem, poślubi osobę do lat 
55, sympatyczną. Pożądane średnia 
zamożność, tach lub stanowisko Listy 
nieanonimowe do admin. „liłosu* pod 
„Dobry mąż*. 0—53 


r 


ama. 
ZGINĘŁA 

suczka, maści jasno-żółtej, mały pincz 

japoński, oczka czarne. Wabi się 


Cioka. Znalazca zechce ją przynieść 
za wynagrodzeniem do sklepu Zgier- 
ska 18. 0—5 


Edge] 1 LISELAL LL 


Jarky lakiery 
iprzybory malarikiz 
ALEKS MULER; S" 
TOE CE E T 


Łódź Przejazd 4, 


3620880028:00840880838- s07a00 


4217—5 


Ą 


GIELDA PRACY :: i 


POTRZEBNY 
pomocnik fryzjerski, Piotrkowska 255, 
i 4712—5 
AGENCI 


obeznani i wprowadzeni w aptekach, 
drogerjach i sklepach kolonjalnych na 
prowizję od zaraz poszukiwani. 
Oferty sub, „B. G, 1927* do adm. 
4758—2 


MAJSTER SZEWCKI 
przyjmuje chłopców do terminu. 
Wodna 21, St. Wiszniewski.  4759—1 


KUPNO i SPRZEDAŻ 


SPRZEDAM 
klap, Piotrkowska 200, (Filja 
ska). 


piekar« 
4650 — 4 


SYPIALNIA 
mahoniowa okazyjnie do sprzedania 
Sienkiewicza 49, portjer wskaże. = 
4764—4 


LOKALE i MIESZKANIA) 


DO WYNAJĘCIA 
od 1-go lipca 2 pokoje na gabinet dla 
lekarza-dentysty lub biuro. Sienkiewi- 
cza 20, m, 12, tel, 57-18. 


3 POKOJE 
z kuchnią, wygodami i oświetleniem 
elektrycznem od 15 lipca b. r, do wy- 
najęcia. Zgłoszenia do firmy St Ko- 
ziorowski, Piotrkowska 107, telef, 6-26 
4755—1 


AA E ZR O. 


ZAGUB. DOKUMENTY Ę 


ZGUBIONO 
zaświadczenie wojskowe, wydane przy 
zwolnieniu z 51 pułku Strz. Kan. w 
Łodzi na imię Stanislaw Krause, zam. 
we wsi Rydzynka, gm, Gospodarz, 
pow. łódzkiego. 4755—5 


Dr. med. 


WIKTOR ZIEGE 


AWuszerja i choroby Kobiece: 
Przyjmuje od 9—10iod3 6 


+ bis N e ENR AE Gdańsk. 5426—0 
ża Żś = MZBAZNEBEMEEEM Cegielniana 19. Tel. 45-41 
Pren ER? miesięczna „Głosu Polskiego" ze wszystkimi dodatkami wy- Ogłoszenie za wiersz milimetrowy 1 szp altowy 
E erata nosi w Łodzi zł, 4,50, za odnoszenie — 40 groszy; z prze- | strona i w tekście 40 groszy, Strona 5 szpalt. — Nekrologi 50 gr. str. 5 szpalt. — Nadesłane 
syłką pocztową w kraju — zi, 5.—; zagranicę — zł, 7.20. po tekście 50 gr. strona 5 szpalt, — Zwyczajne 10 groszy Str. 10 szpalt., — Ogłoszenia zarę: 
czyrowe i zaślubinowe 10 złoty. — Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 proc. zaś tirm 


zągranicznych o 100 procent drożej 


Redaktor: Gustaw Wassercug, 


„Wydawnictwo Powszechne“ sp. Z ORI. odp. 


pęszaz EO EEC ZE CCC 
W drukarni „Głosu Polskiege * Piotrkowska 56 


